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U progu planu trzyletniego
MUSIMY IŚĆ WSZYSCY RAZEM 

KU POLSCE WIELKIEJ, BOGATEJ, SZCZĘŚLIWEJ
W czoraj wieczorem mini­

ster skarbu tow. Dąbrowski 
w ygłosił przed mikrofonem  
Polskiego Radia następujące 
przemówienie.

Wraz t  powitaniem Nowego Koka 
1947 naród polubi wszedł w okres re­
alizacji trzyletniego narodowego pla­
nu odbudowy. Od dziś wszystkie fa­
bryki, kopalnie, porty Itp, będą 
dzień po dniu rejestrować wyniki sw o­
jej pracy t sprawdzać stopień wyko­
nania planu.

W pierwszym, dniu pracy tego no­
wego okresu, zagadnieniu planu odbu­
dowy. pragnę poświęcić swoje prze­
mówienie.

Wiemy wszyscy w jak straszliwym 
stanie zastało Polskę zakończenie u- 
blegtej wojny. Nie wszyscy jednakże 
I nie zawsze uprzytamniamy sobie 
należycie, żc ogrom zniszczeń I Ich 
wszechstronność nie wyczerpały pro­
blemu odbudowy życia i Państwa. Klę­
ska wojenna przyniosła nie tyiko rui­
ny materialne t powstający na jej Ile 
głęboki rozstrój aparatu gospodar­
czego oraz więzi społecznej. Ujawniła 
ona ponadto w sposób niezbity pod­
stawowe braki w samej istocie nasze­
go życia gospodarczego. -oe*ee*nego I 
państwowego, w naszej, trę*tu-* *re 
wszystkich tzirCiii.aej,

Nouia t r e ś ć —now e formy
Toteż dla każdego obywatela po-

PrzemftwiMie radiowe ministra Skarbu 
lew. Konstantego Dąbrowskiego
rodu 1 zapewnienia potęgi Państwa. 'nycb żradków na uruchomienie produk 
Zarazem jednak postawiło nas wobec ! ryt I inwestycji. Należy podkreślić, źe 
konieczności stworzenia warunków, w przy zaspokajaniu potrzeb budżeto- 
klórych te wielkie prace mogłyby zo- j wych Państwa z dochodów budźeto- 
stać przedsięwzięte z widokami osiąg- wych wzrost emisji obiegu pielężne 
nlęcfa zamierzonych celów.

N a jp ie r w  -  p o d sta w i
Przede wszystkim trzeba było ra­

go dokonuje się wyłącznie na cele go- 
spodnreze. -

Poza tym nasz rynek wewnętrzny 
dal na cele inwestycyjne w r. 1946 

pewnie społeczeństwu materialną m oi- j 4’S miliarda w formie pierwszej w o-
noić pokrywania bieżących potrzeb 
życiowych. Trzeba było stworzyć dla 
akcji to, co, sięgając do słownictwa 
wojskowego, określiłbym terminem
„bazy operacyjnej'*. Inaczej: urucho- i” ? Narodową

kresie powojennym Pożyczki Inwesty 
eyjnej. Do aktywów bilansu otwarcia 
trzyletniego planu należy również za­
liczyć realizowaną w tej chwili Dani­

na zagospodarowanie
mlć istniejące warsztaty praey ażeby 
umożliwić zaspokojenie potrzeb spo­
życia, oraz dać materiałową możność 
prowadzenia prac inwestycyjnych, pot­
rzebnych zarówno bieżąco, jak przy 
realizacji wielkiego planu. W związku 
z tym trzeba było stworzyć przesłanki, 
zapewniające sprawne funkcjonowanie 
aparatu administracyjnego Państwa 
oraz sprawne funkcjonowanie finanso­
wania i obrotu. Inaczej: trzeba było 
d ł. i-zyć uporządkowane stosunki bu- 
dżetowe, kredytowe I walutowe,

Tym zadaniom poświęcony był cały 
ubiegły okres. Stojąc w obliczu roz­
poczęcia drugiego etapu naszej gospo- 

i rżącego na rzeczy realnie i bez uprze darki powojennej, w obliczu realizacji 
dzeń, stało g]ę jasne, iż odbudowa, ; planu trzyletniego musimy sobie u- 
prowadzona w ramach form starych, świadomić, czy i jak dalece stworzy- 
przedwojennych, nie rokuje widoków j Mśmy po temu potrzebne warunki, 
osiągnięcia celu ani w zakresie ich | Na to pytanie odpowiadam nastę-

Ziem Zachodnich. Wedle prowizorycz­
nych obliczeń wpływy na Daninę na 
dzień 1 stycznia 1947 r. Wynoszą ok. 
7 miliardów zł., co oczywiście nie wy­
czerpuje całej sumy, gdyż wptaty w 
całym kraju w dalszym ciągu nastę­
pują.

Jeżeli idzie o pieniądz, kióry stwo­
rzyliśmy dosłownie z niczego, to mu­
simy to przyznać, że pełni on swoją 
rolę w sposób coraz to lepszy cze­
go dowodem jest stale wzrastając!*
stopa życiowa ludności przy jedno­
czesnych dużych nakładach inwesty­
cyjnych. K

Do pozycji aktywów bilansu ołwar-

eharakłeru. ani trwałości. Na to, a- 
żrby sproslać zadaniom, przed który­
mi stnnrRśmy w płaszczyźnie odbu­
dowy żyda I Państwa, odbudowy, za­
pewniającej obu tym elementom po­
trzebną siłę ł trwałość, wypadło w 
szerokich rozmiarach wyjść z ram do­
tychczasowej struktury, stworzyć no­
we formy, wyzwolić nowe siły i powo­
łać do czynu nowe elementy twórcze.

Również skomplikowane i do głębi 
nuszej struktury sięgające konsekwen­
cje powstały na tle zmian terytorial­
nych, które nam przyniosło zakończe­
nie wojny, I związane z nim odzyska­
nie odwiecznie naszych obszarów za­
chodnich. Z organizmu o wybitnej prze 
wrdzc charakteru rolniczego staliśmy 
się tworem bez porównania wyżej 
gospodarczo rozwiniętym, a to przede 
wszystkim przez znaczne zwiększenie 
potencjału przemysłowego. Do pow­
stających na lym tle zmian musimy 
przystosować całą naszą strukturę.

Wszystko to postawiło przed nami 
zagadnienie opracowania i przeprawa 
tlzeula na olbrzymią skalę pomyśla­
nych i dłuższego czasu dla realizacji 
wymagających planów odbudowy I 
przebudowy, odpowiadających warun­
kom. w których przebiega obecne na­
sze życie, planów zdolnych zapewnić 
nam pełne wyzyskanie, stojących przed

pująco:. jeżeli idzie o uruchomienie 
aparatu produkcyjnego, rezultaty prac 
dotychczasowych są dla każdego wi­
doczne. Nie ma w Polsce warsztatów, 
zdolnych do pracy, które nie byłyby w 
w ruchu. Uruchamianie niezdolnych 
jeszcze do pracy z powodu zniszczeń 
wojennych odbywa się systematycznie 
i szybko. Produkcja nasza zarówno 
przemysłowa jak rolnicza rośnie I jak­
kolwiek nie zawsze i nie w każdej 
dziedzinie zdolna jest pokryć wszyst­
kie nasze potrzeby, to jednak trzeba 
to przyznać, że potrzeby łe  są zaspo­
kajane coraz to bardziej wszechstron­
nie I coraz wydatniej.

Budżet 1946 r. — be* 
deficytu

Potrzeby administracyjne Państwa 
są zaspokajane z dochodów budżeto­
wych, które stale wzrastają, czego do­
wodem jest, że według prowizorycz­
nych obliczeń okres budżetowy od 1 
kwietnia do 31 grudnia 1946 r. został 
zamknięty bez deficytu

Jeżeli idzie o środki finansowe na­
szego życia gospodarczego, skazani w 
dużym stopniu na własne siły, zdoby- 
wamy je w ramach własnej gospodar­
ki. Uruchomiony aparat bankowy pra 
cuje coraz sprawniej, dostarczając na

{cła trzyletniego planu należy również 
zaliczyć odzyskanie złota w Kanadzie 
oraz, będące na ukończeniu, pertrakta­
cje nad odzyskaniem złota w Stanach 
Zjednoczonych. W dalszym eiągu 
nic możemy jedynie odzyskać nasze­
go złota, które zostało zdeponowane 
na czas wojny w  Anglii. (O czym my, 
Polacy, nie możemy mówić inaczej, 
juk tylko z uczuciem żalu i rozgory­
czenia).

Daleki jestem od tego, ażeby tymi 
informacjami chcieć wywołać wraże­
nie osiągnięć dokonanych w pełni.

Zdaję sobie dokładnie sprawę z ist­
niejących trudności.! braków, wystę­
pujących na każdym kroku. Chcę je­
dynie stwierdzić, źe usunięcie tych 
braków, że rozszerzenie m ożności1 po­
krywania naszych potrzeb, znajduje 
się w najściślejszym, najbardziej bez­
pośrednim związku z realizacją trzy­
letniego planu.

Istota planu odbudotrp
Na czym polega plan trzyletni, co 

jest jego Istotą?
' U podstawy koncepcji leży maksy­

malnie możliwe do osiągnięcia w tym 
czasie 1 przy przewidywanych środ­
kach—rozwinięcie akcji aparatu gospb 
darczego. Ma to być osiągnięte, żarów . 
no przez rozbudowę istniejącego już a-  
paratu gospodarczego, jak również

(Dokończenie na stt. 2-giej).

Tim es46 o wyborach ir Polsce

Zwycięstwo lewicy jest pewne
L O N D Y N  (P A P ). —  „Tim es" w noworocznym przeglądzie 

światowym poświęca artykuł również i Polsce. Pis'.ąc o trudno­
ściach politycznych Polski, „Tim es” zaznacza, że mimo to „uczy­
niono wielki wysiłek w kierunku odbudowy £ospodarczej, zwła­
szcza w dziedzinie zaludnienia odzyskanych terytoriów zachod­
nich. Stwierdzono znaczne zwiększenie produkcji węgla i ożywie­
nie transportu, a niebezpieczna sytuacja żywnościowa i zdrow otna 
uległa popraw ie” . “ '

W spom inając dalej o dokonanym  zbliżeniu PPS i PPR „Ti­
mes” pisze, że „zwycięstwo lewicy w wyborach, które odbędą się 
w bieżącym miesiącu, uchodzi obecnie za pew ne” .

Nowy ambasador RP
Stanach Zjednoczonychw

A m basadorem  R. P. w  W a­
szyngtonie mianowany został do­
tychczasowy charge d ’affaires 
R. P. w Londynie Tózef W inie- 
więz. Dotychczasowy am basador 
tow. dr. O skar Lange zostaje 
stałym delegatem  Polski do O N Z  
i Rady Bezpieczeństwa.

G r e c j a  
szuka „winnych

Pierwsza sesja K.R.N.
uj ujolnej Polsce

MOSKWA (PAP). W icepremier i 
m inister spraw  zagranicznych Buł­
garii — Georgiew, ostro zaprotesto­
wał przeciw twierdzeniu dowódcy 
wojsk greckich, że powstańcy greccy 
rzekomo otrzym ują posiłki z tery to­
rium Bułgarii. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że intrygi greckie przybrały 
na sile właśnie w chwili obecnej, kie­
dy ma rozpocząć swe prace komisja 
śledcza ONZ.

Prezyilem Kierat 
przemawia ną pierwszej sesji plenarnej 
Krajowej KnUy Narodowej w wolnej 
Polsce w Lublinie dn. 31.12 1944 r.

nami możliwości, dla rozwinięcia sM na szemu życiu gospodarczemu potrzeb-

najbiedniejsze dzieci Warszawy
„C hoince“ u toin. P rem iera

POLSKA ZAPROSZONA
na konferencje w sprawie Niemiec

Byrnes już nie kwestionuje 
zachodnich granic Polski

PARYŻ (ZAP). —  Znana przedwojenna dziennikarka, Ge­
nowefa Tabouis, została redaktorką działu polityki zagranicznej 
w niezależnym dzienniku „France Librę’*. Donosi ona na podsta­
wie informacji ze źródeł amerykańskich, że pomiędzy Mołoto- 
wem a Byrnesem doszło do porozumienia co do definitywnego 
charakteru granic polsko - niemieckich tak że w trakcie nadcho­

dzących rokowań zagadnienie 
wschodnich granic Niemiec nie 
będzie przedmiotem sporu. De­
likatny pozostaje jedynie pro­
blem Szlezwiku.

L O N D Y N  (Z A P ). —  W  tych 
dniach rząd W ielkiej Brytanii 
wyznaczy swego przedstawiciela, 
który uzyska pełnom ocnictwo 
dla przygotowania projektu trak 
tatu  pokojowego z Niem cam i, 
Specjalny przedstawiciel brytyj­
ski wyjedzie natychmiast do N ie­
miec, gdzie z wysłannikami resz­
ty mocarstw niezwłocznie podej­
mie przygotowania do konferen­
cji w M oskwie.

na

Prezydent Bierut
dziękuje za życzenia

Prezydent Krajowej Rady Narodo­
wej, Bolesław Bierut, składa serdecz­
ne podziękowanie urzędom, partiom 
politycznym, organizacjom społecznym 
i młodzieżowym, stowarzyszeniom, in­
stytucjom oraz osobom prywatnym, za 
nadesłane życzenia noworoczne.

Komitet
ogólnosłowiańskido Prez. Bieruta

Komitet Ogólnosłowiański w Belgra­
dzie nadesłał na ręce Prezydenta KRN 
ob, Bieruta, następującą depeszę: 

„Ogólnosłowiański Komitet przesyła 
Panu braterskie życzenia i pozdrowie- 

■ nia noworoczne, życząc Panu i boha­
terskiemu Narodowi Polskiemu w roku 
1947 wielkich osiągnięć w dziele budo- 

i >.vy wielkiej, suwerennej, demokratycz­
nej Polski".

W odpowiedzi Pezydent Bierut prze­
słał życzenia pomyślnej pracy nad 
zbliżeniem narodów słowiańskich.

Obrady Państwowej 
Komisji Wyborczej

2 ©tycznia br. odbyło 6ię pod prze­
wodnictwem zastępcy generalnego ko­
misarza .wyborczego, sędziego Dobro­
wolskiego, posiedzenie Państwowej Ko 
misji Wyborczej. Omawiana była waż­
ność złożonych list kandydatów. Dal­
szy ciąg posiedzenia odbędzie się w 
dniu dzisiejszym.

L O N D Y N  (P A P )— W  imie­
niu rady m inistrów spraw zagra­
nicznych rozesłano zaproszenia 
na zebranie zastępców mini­
strów, którży obradow ać bedą w 
Londynie od 14 b. m. Zaprosze­
nia rozesłano: Australii, Belgii, 
Białorusi, Brazylii, Chinom, Cze­
chosłowacji, Danii, Grecji, H o­
landii. Indiom , Jugosławii, K a­
nadzie, Luksem burgowi, N orw e­
gii, N ow ej Zelandii. Polsce, U- 
krainie i U nii Południow o A fry­
kańskiej. Państwa te przedstawią 
swe poglądy na traktat pokojo­
wy dla N iem iec zastępcom m ini­
strów spraw zagranicznych, któ­
rzy będą pracować w Lancaster 
H ause w Londynie do połowy 
lutego. Dotychczas wiadom o o 
mianowaniu- Zastępcy ministra 
spraw zagranicznych W . Bryta­
nii sir W illiama Stranga i Stanów 
Zjednoczonych Roberta Murphy.

PORZĄDEK PRACY
Kolejność prac nad traktatem po 

kojowyni dla Niemiec jest analogicz­
na do porządku ustalonego przy opra­

cowywaniu traktatów pokojowych dla 
satelitów osi. Rada Ministrów opracu­
je pierwszą redakcję traktatów dla 
Niemiec i Austrii, a następnie po prze­
dyskutowaniu przez konferencję po­
kojową, ostatecznie ustali ich brzmię 
nie. Zastępcy ministrów mają przygo­
tować wniosek dotyczący udziału 
Chin i niektórych europejskich państw 
sojuszniczych jak Polska, Belgia, Ho­
landia, Dania i Czechosłowacja w pra 
each nad przygotowaniem projektów 
traktatowych. Ostateczną decyzję w 
lej sprawie powezmą czterej ministra 
wie spraw zagranicznych w czasie 
spotkania w Moskwie.

Delegat Polski stwierdził 
zgodność poglądów w komisji atomowej

N. JORK (PAP). Podczas dyskusji 
potprzedźającej w komisji atomowdj 
głosowanie, amb. tow. Lange zwrócił 
uwagę, że komisja w swych pracach 
osiągnęła jednomyślność wszystkich 
członków co do większości spraw  i że 
przedm iotem  sporu pozostało właści 
wie tylko kilkanaście zdań sprawozda 
nia.

„Fakt, że udało się osiągnąć porozu­
mienie w wielu dziedzinach kontroli 
energii atom owej — stwierdził amb. 
tow. Lange, — pozwala wierzyć, że 
osiągniemy je i w pozostałych dzie­
dzinach. Jestem przekonany, że poro­
zumienie zostanie osiągnięte’, o ile po­
dejdziemy do zagadnienia kontroli 
energii atomowej w tym samym du­
chu, jak i panował na Generalnym 
Zgromadzeniu.

jach ONZ — oświadczył amb. tow. 
Lange, że przedstawiciel rządu (USA), 
klóry jest jednym z założycieli ONZ 
zagroził wycofaniem się z prac jed­
nej z komisji ONZ w wypadku nie 
przyjęcia jego - propozycji. Mam na­
dzieję, że źle zrozumieliśmy intencje 
owego oświadczenia, trudno bowiem 
uważać, że prace ONZ mogą być owoc 
ne, jeśli poszczególne rządy będą uza­
leżniały swe poparcie dla organizacji 
od czynienia zadość ich żądaniom".

Amb. tow. Lange zaproponował, aby 
sprawozdanie przekazano Radzie Bez­
pieczeństwa bez głosowania z zazna 
czeniem istniejących różnic zdań. O- 
statecznie jednak wobec nacisku an- 
glosasów Polska wraz ze Zw. Radziec 
kim powstrzymała się od głosu i sp ra­
wozdacie zostało przyjęte 10 giosami

R O B O T N IC Z Y  P R Z E G L Ą D  
G O S P O D A R C Z Y

Ukazał się numer 7 
o następującej treści:

'.V BLOKU WYBORCZYM 
W. Sokorski:

Związki Zawodowe a wybory.
K. Rusinek:

Sytuacja gospodarcza a postulaty 
świata pracy.

K. Witaszewski:
W spółpraca.

J. Kowalczyk:
Danina Narodowa.
Grass:
Myśl polityczna 
wym.

Motyka:
dwa lala

w ruchu zawodo-

Zdarzyło się po raz pierwszy* w dzie pozostałych członków kom. atomowej.

dwie rocznice.
S. Cieśliknwska:

Nowe kadry.
W. Mamratowa:

Klasa robotnicza a ubezpieczenie 
społeczne.

W. Kuszyk:
Światowa polityka żywniościowa. 

Przeglądy:
Na froncie odbudowy — kolejnic­
two — Nowe książki - Ruch związ 
kowy — Przegląd gospodarczy — 
Nowe wydawnictwa — Fakty i do- 
kumenly. 2655



Po

& g g p j
i cemsAinr n n & N ]

Warszawa, 3 stycznia 1946 T.

roku

W allace przem awia na zjezdzie organizacji postępowych USA

Nieograniczona działalność wielkiego kapitału

prowadzi nieuchronnie do wojny
N. JORK (PAP). Po 2-dniowych na­

radach w Nowym Jorku, 300 przedsta­
wicieli postępowych organizacji poli­
tycznych z  21 stanów postanowiło u- 
tworzyć partię polityczną pod nazwą 
„Partia postępowych obywateli Stanów 
Z j ednoczoinyoh“.

Program nowopowstałej partii na­
kreślił b. minister handlu, Wallace* w 
przemówieniu poświęconym zagadnie­
niom wewnętrznym Stanów Zjednoczo­
nych, Stwierdził on, źe „wolność nie 
jest równoznaczna z oddaniem kraju 
w ręce wielkiego kapitału. Nieoigrani- 
dzorn działalność wielkiego kapitału 
prowadzi nieuchronnie do depresji go­
spodarczej, •  następnie do wojny. Je-

Z Dublina nadeszła wiado­
mość, że Rząd Irlandzki zaofia­
rował Polsce 2.000 sztuk bydła 
rzeźnego. Bydło to zostało już

H  NIA 3 stycznia 1946 roku Krajo- 
w« Rada Narodowa uchwaliła 

ustawę „o przejęciu na własność 
państwa podstawowych gałęzi gospo­
darki narodowej1* czyli — krótko mó­
wiąc — nstawę o nacjonalizacji prze­
mysłu. Ta ustawa zalegalizowała stan 
faktyczny, gdyś znaczna część przed­
siębiorstw (poniemieckich, opuszczo­
nych I t. d.) ju i znajdowała się w rę­
kach państwa.

Ale historyczne znaczenie ustawy o 
nacjonalizacji daleko przekracza ten 
wyłącznic formalny moment prawny.
Przez uchwalenie ustawy o nacjona­
lizacji wielkiego I średniego przemy­
słu Krajowa Rada Narodowa, jako 
łymczasowy parlament nowej Polski, 
urzeczywistniła postulat, wysuwany 
Jui od stu lat przez teoretyków soc­
jalizmu, a następnie przez cały ruch 
robotniczy. Jest to postulat „wywłasz­
czenia wywłaszczydeil‘‘, postulat, by 
środki produkcji należały do całego 
społeczeństwa, postulat, by mała gar­
stka kapitalistów nie mogła się bogacić 
kosztem milionów ludzi pracy.

Pierwszy rok działania ustawy o na- 
fejonalizacjl przemysłu wykazał, że 
dzięki tej ustawie możliwe były tak 
wielkie osiągnięcia w dziedzinie od­
budowy naszego przemysłu. Dzięki tej 
ustawie możliwe było opracowanie 
trzyletniego planu gospodarczego, mo­
żliwe było wyeliminowanie Wpływu 
kapitału zagranicznego na naszą gospo 
darkę.

Data 3 stycznia 1946 roku przejdzie 
do historii Polski Jako kolejny etap 
asa drodze do socjalizmu.

Nie upowszechniać
dpgnitarstupa

G a z e t a  l u d o w a -  już pisała •
fali drukowanych życzeń no­

worocznych 1 „Gazeta Ludowa*1 ma w 
tej sprawie całkowitą rację (co nam 
szczególnie przyjemnie podkreślić, sko 
ro prawie nigdy z tym pismem nie mo 
żemy się zgodzić). Rzecz jest istotnie 
niepokojąca. Nie jesteśmy narodem tak 
bogatym, by z okazji świąt I Nowego 
Roku społeczeństwo wydawało dzie­
siątki milionów złotych na luksusowe 
papiery, na druki, na znaczki pocz­
towe, na czas, zajętych przy tym w
przeróżnych formach, ludzi. Nie jesteś jgodność. W ehrstein  w  dalszym  cią 
my narodem tak bogatym, by kulty- jgu udaje rozbrajającą naiw ność i 
wować u siebie „upowszechnienie dyg- : nnrltr7vm .no sw o ia  teze. że  uw ażał

żeli wiara w pokój oznacza zdradę —  
powiedział Wallace —  to jesteśmy 
zdrajcami, Jeżeli wiara w dobrobyt dla 
wszystkich jest komunizmem —  to je­
steśmy komunistami. Są ludzie, którzy 
w swoim postępowaniu i poglądach 
kierują się tyliko nienawiścią wobec 
Związiku Radzieckiego. Ludzie oi za­
grażają pokojowi światowemu".

Wyrażając obawę, iż obecny Kon­
gres może powtórzyć błędy sprzed lat 
20, Wallace stwierdził, że zadaniem lu­
dzi o poglądach postępowych jest za­
pobieżenie temu, aby wielki kapitał i 
kongres republikański doprowadziły 
Stany Zjednoczone do nowej depresji 
gospodarczej.

2.000 sztuk bydła rzeźnego
od Irlandii dla Polski

Przewodniczący
Radą Naczelnej PPS
dziękuje za
życzenia noworoczne

To w Stanisław Szwa! be, wiceprezy­
dent KRN 1 przewodniczący Rady Na­
czelnej PPS, dziękuje tą drogą za licz­
ne otrzymane życzenia noworoczne 
od organizacji partyjnych, państwo
wych, społecznych • poszczególnych . . .
osób, I składa im wzajemnie życzeniu | SZê  W iel.śM l umiłowaniem w,>‘~

na koszt tego rządu ubite, a mię­
so w  ilości 550 ton oraz 2.000 
skór bydlęcych wysłane statkiem 
chłodniczym do Gdyni.

Rząd Irlandzki pragnie w ten 
sposób dać wyraz swej przyjaźni 
i chpci okazania pomocy aprowi- 
zacyjnej Państwu Polskiemu, 
które odbudowuje się z ruin i 
zgliszcz zbiorowym wysiłkiem 
całego narodu.

Ten hojny dar Irlandii 2 
wdzięcznością przyjęty będzie 
przez naród polski. Z narodem 
irlandzkim, którego dzieje wy­
kazują wiele cech podobieństwa 
z naszymi i który podobnie jak 
naród polski odznaczał się zaw-

owoeuej wspólnej pracy w r. 1947. I ności, łączą 
I przyjaźni.

nas węzły trwałej

B. starostowie przed sądem
Trzeci dzień procesu WiN-u w Katowicach

W trzecim  dniu procesu zeznaw ał 
w dalszym  ciągu osk. E m il W ehr­
stein , b. starosta  w  Drohobyczu.
Zeznania jego  dowodzą, że w yw iad  
WiN-u zbierał inform acje, n ie fa ty ­
gując się, aby spraw dzić ich wiary.

Dziennik „New York Times*' jest 
zdania, że nowa organizacja politycz­
na, na czele której stoją dir Kingdom 
i znany rzeźbiarz Dalsom, rozwinie się 
prawdopodobnie w trzecią wielką par­
tię polityczną St. Zjednoczonych.

Przemysł materiałów budowlanych
wykona) plan produktywny w  1031*

Centralny Zarząd Przemysłu Materiałów Budowlanych na­
desłał na ręce Prezydenta KRN Bolesława Bieruta n*stęp«j$rf 
meldunek: *

„Centralny Zarząd Przemysłu Materiałów Budowlanych md* 
duje wykonanie planu produkcji w cemencie, szkle, ceramice, ka­
mieniu, wapnie, papie i izolacji—w wysokości łącznej 105 proc. 
według obliczenia z dnia 29 grudnia 1946 r. .

W odpowiedzi Prezydent Bierut wysłał depeszę z podzięko­
waniem. _ _ _ _

Związki Zawodowe

w akcji przedwyborczej
Przewodniczący Komitetu Wyborcze 

go przy Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych w Polsce, tow. Sokorski, 
udzielił przedetawicie!owi PAP infor­
macji o udziale KCZZ w akcji wybor­
czej do Sejmu Ustawodawczego.

W pierwszych dniach stycznia wyje- 
dzie do centrów wojewódzkich około 
30 najaktywniejszych związkowców- 
działaczy KCZZ i zarządów głównych, 
którzy pozostaną w terenie do 19 etyez 
ni a  Pełnomocnicy ci przeprowadzą po

Min. Teńve:
Zmiany zaszłe w Polsce
znalazły zrozumienie w Belgii

siitarstwa**. Jesł to poza tym zły ob­
jaw obyiwajowy.

Leży np. przed nami luksusowy ar­
kusik druku z życzeniami od Woje­
wódzkiego Komitetu pewnej organiza­
cji młodzieżowej, z podpisami (a jak­
że!) przewodniczącego i 1 (a jakże!) 
sekretarzy. To Jnż chyba przrsada...

Ktoś uświadamiał kiedyś pewnego 
podróżnika takimi słowami: „Podróż­
niku, niedobrze dzieje się w kraju, 
gdzie jest ckigłe dużo świąt, uroczy­
stości, pochodów, wieców, przyjęć. 
Szczęśliwsi są ludzie, którzy cicho i 
spokojnie pracują i żyją sobie w kra­
ju — bez uroczystości**.

Mniej uroczystości z byle okazji. 
Mniej zbyt uroczystych kongresów-ima 
sówek. Mniej ciągłych „wbijań gwoż- j 
dzl do sztandarów'* — leż z luksuso­
wymi zaproszeniami I „pod wysokim  
protektoratem**. Mniej dygnitarskich 
obyczajów w każdej Psiej Wólce (zre­
sztą nie tylko w Psiej Wólce). To ko­
sztuje bardzo drogo. I to jest wybit­
nie szkodliwe wychowawczo.

Na przyszłość zaś pod rozwagę: 
Każdy (noże złożyć ryczałtowe (nie 
mniej przez to szczere) życzenia w  
trzech wierszach szpalty „Robotnika*1, 
jeśśi razem z tymi życzeniami złoży ja 
kąś, choćby najmniejszą kwotę na 
RTPD, na odbudowę lub na tnny po­
dobny cel. Niech najlepiej złoży tyle, 
ile kosztowałyby go drukowane życze­
nia, poczta, stracony jego czas (lub 
czas Jego urzędników) ltd. Kilku na­
szych towarzyszy wypróbowało tę me­
todę właśnie W tym roku. Z dobrym 
rezultatem.

O lojalność 
uj publicystyce

W  NUMERZE „Robotnika" z dn. 19 
grudnia ub. r. zamieszczony został 

artykuł tow. Ilochfelda pt. „Złe oby­
czaje*1. Jak Czytelnicy może pamięta­
ją. chodziło o Ust tow. Hoehfelda do 
redaktora „Kuźnicy1* w sprawie hi­
storii Z. N. M. S. Tow. Hochfcid za­
atakował „Kuźnicę** za nleuimieszcze- 
nle listu.

W imię lojalności stwierdzamy, że 
list został zamieszczony w numerze 
„Kuźnicy" z dnia 31 grudnia ub. r„ ■ 
wyjaśnienie redakcji, zamieszczone na 
końcu i dotyczące spóźnionego termi­
nu zamieszczenia, ma wszelkie cechy

Bawiący w Polsce belgijski minister 
odbudowy. Terfve, na konferencji pra­
sowej udzielił dziennikarzom warszaw 
skim szeregu interesujących wyja­
śnień.

Na wstępie min. Terfve podkreślił, 
że wysiłek Polski w- dziedzinie odbu­
dowy dobrze jest znany w Belgii 
Omawiając stosunki polsko-belgijskie 
zaznaczył minisler belgijski, że zmia­
ny, jakie zaszły w społecznym i poli­
tycznym układzie stosunków w Pol­
sce, znalazły1 zrozumienie w Bćlgii.w

Mówiąc o zniszczeniach wojennych 
Belgii przypomniał, że do najbar­
dziej zniszczonych miasl w Belgii na­
leżą — Liege i Antwerpia.

Ministrowi belgijskiemu dziennika­
rze warszawscy zadawali szereg py~ 
toń. Z najciekawszych odpowiedzi na­
leży podkreślić zaprzeczenie, jakoby 
Belgia wydzierżawiła Kongo Stanom 

nowi! zerw ać z WiN-em, napisał je . j Zjednoczonym. Jedynie w czasie woj-
dnak jeszcze jedno spraw ozdanie z h y  St. Zjednoczone korzystały z Kon-

gia przeżywa kryzys rąk roboczych.
Pracujący przed wojną obcokrajowcy 
w* większości powrócili do swych kra­
jów. Pozostali jedynie Włosi,

za tym badania w .prawie położenie 
najszerszych mat pracowniczych. Ba­
dania te posłużą jako materiał W 
akcji dalszej poprawy bytu łudM 
pracy w Poloc*.

Następnie tow. Sokorski wypowi*- 
dział «ię w eprawie ohydnego mordu 
dokonanego pod Sokołowem na »śmitt 
przewodniczących komisji obwodo­
wych.

— Klasa pracująca ma już wyrobiony 
pogląd na metody wałki naezej rodzi­
mej reakcji. Metody te są w najwyż­
szym stopniu podłe i głupie. Reakcjo­
nistom naszym podobnie, jak Niem­
com, nie drży ręka skierowana w stro­
nę robotnika polskiego. Reakcjoniści 
swoimi metodami walki bratobójczej 
sami postawili się poza. nawiasem spo­
łeczeństwa polskiego**.

Przegląd m wił
>

Radio na Ziemiach Odzyskanych

końcem  czerw ca. Oskarżony w  lip 
cu 1945 w stąp ił do PSL, gdzie pozo 
staw aw ł do czerw ca 1946 r.

Iga, jako bazy aprowizacyjnej. 
Mówiąc o zagadnieniu 

minister Terfve powiedział,
pracy 

że Bel-

Po'i takim tytułem pismo 
„Polska Zachodn a“ zam escHo 
artykuł ostrej krytykujący dzia­
łalność Polskiego Radia na Zie­
miach Odzyskanych, w którym 
m. in. czytamy:

Poznaniu podobno nie można cza­
sem uchwycić wieczorem w samym 
Poznaniu. Katowice I. (Gliwice) na­
przód kłóciły się na jednej fali z ja­
kąś stacją jugosłowiańską i angiel­
ską, teraz są systematycznie zakłó-

podtrzym uje sw oją tezę, że  uw ażał 
WiN za organizację n astaw ioną w o­
bec rządu krytycznie, leoz rzeczo­
wo, nie w iedział jakoby nic o  tym , 
t e  WiN zm ierza do obalenia ustro­
ju dem okratycznego.

W krzyżow ym  ogniu pytań pro­
kuratora oskarżony przyznaje się 
[w końcu, że w iedział, iż WiN jest 
organizacją  nielegalną.

W dalszym  ciągu prokurator od­
czytuje raporty, k tóre przygotow y­
w ał dla sw oich w ładz oskarżony.

N astępn ie zeznaje czw arty oskar­
żony, dr. Józef Brudniak do roku 
1939 starosta  w  Chorzowie. P rzy­
znaje się on do udziału w  n ie lega l­
nej organizacji nie przyznaje się do 
szpiegostw a. ,

Brudniak opow iada podobną ba­
jeczkę jak  W ehrstein  o  tym , że 
W iN m iał być zalegalizow any i że 
| celem  jego była  w spółpraca z  rzą- 
| dem. W czerwcu oskarżony postano- _____
przed Trybunałem

NORYMBERGA (PAP): Przed Try­
bunałem Wojskowym w Norymberdze 
rozpoczęła się rozprawa sądowa prze­
ciwko b. marszałkowi lotnictwa Rze­
szy — Milchowi, oskarżonemu o po­
pełnienie przestępstw wojennych.

Milch oskarżony jest o nieludzkie i 
okrutne traktowanie jeńców, osobiste 
popieranie doświadczeń medycznych 
na więźniach obozów koncentracyj­
nych oraz popełnienie przestępstw prze 
ciwko Narodom Zjednoczonym itd.

Metody Gestapo
w H is z p a n i i

U progu planu trzyletniego
(Dokończenie n te« f  ministra tow. Dąbrowskiego ze s ir . 1-szej)

przez planowe powiązanie funkcji po­
szczególnych ognisk aparatu, gwaran 
tujące największą wydajność zarówno 
ilościowo jak gospodarczo. Aczkol­
wiek ptan trzyletni z konieczności prze­
widuje szereg prac, mających dać re­
zultaty dopiero w następnym okresie 
to jednak konstrukcja jego pomyślana 
jesl w ten sposób, iż ju i w okresie wy 
konania tego planu ulegnie wydatne­
mu wzmożeniu produkcja artykułów 
bezpośredniego spożycia.

Ażeby uprzytomnić znaczenie pla­
nowanych prac i ich kierunek, przy­
pomnę kilka najważniejszych liczb.

Narodowy plan gospodarczy prze­
widuje w rozpoczynającym się trzech- 
leciu bardzo znaczny wzrost produk­
cji. W porównaniu z rokiem 1946 pro­
dukcja rolnicza ma wzrosnąć o 111 
proc., produkcja dóbr przemysłowych 
o 128 proc., a produkcja w dziedzi­
nie usług o 159 proc. W ten sposób 
dochód narodowy na jednego miesz­
kańca, kłóry przed wojną wynosił 507 
zł, a obecnie Jest szacowany na 368 
zjk, ma się podnieść w ©kresie lał 
1947 — 1949 do 825 zł. przedwojennej 
wartości.

Nakłady Inwestycyjne mają wzros­
nąć w porównaniu z 1946 r. o 56 proc. 
w r. 1947, o 77 proc, w r. 1948, a o 122 
proc. w r. 1949.

W związku s rozwojem produkc.il
^wzrostem nakładów Inwestycyjnych

jąc w ten sposób poziom roku 1938. * Dlatego też musimy pamiętać, że 
Jednocześnie przewiduje plan znaczny {Jedynym źródłem powstawaniu rnająi-

jku narodowego, jedyną podstawą diawzrost spożycia artykułów przemy­
słowych w stosunku do okresu przed 
wojennego: węgla o 150 proc., wyro­
bów walcowych o 138 proc., tkanin 
wełnianych o 199 proc., papierosów o 
157 proc. 1 t. d.

Rzecz prosiła, iż realizacja planu 
wymagać będzie wielkich śrbdków fi­
nansowych. Znacznie większych, niż te,

; narastania kapitałów, potrzebnych dla 
^inwestycji, jest praca. Dlatego też in­
tensyfikacja pracy, wydobycie z sie­
bie z najlepszą wolą pełni dopuszczal­

nego  wysiłku staje się na okres rea­
lizacji planu trzyletniego obowiązkiem 
każdego obywatela w jeszcze większej 
mierze, niż jest to normalne. Pamię-

które możemy pozyskać na ten cel tajmy, że praca, która jest Jedynym 
wyłącznie z własnych zasobów. Toteż ^ódlem  bogactwa narodów, obficie 
liczymy, że w pewnej mierze znajdzie nagromadzona i dobrze zastosowana w 

je w pomocy kredytowej poprzez "kresie najbliższego trzerhlecia, jestfrzechlecia,
stworzone w tym celu organizacje w plerwsącj linii I w głównej mierze
międzynarodowe, których jesteśmy tym, od czego zależeć będzie bczpoś-
czlonkami ;redn!o . nasza stopa życiowa osobista,

a zarazem rozbudowa naszego życia
narodowego 1 państwowego. Ona też,

. . , poprzez wyniki tego trzerhlecia, sta-
naszej strony, gdyż przede o losaf|) „ „kre„

wszystkim musimy liczyć na własne ^
siły. Toteż musimy dbać o ośzczęd- ] -
ną 1 celową gospodarkę w adm inistra- P j - y ę d  n R lD l  — U j i e l k f  C C l
cji zarówno urzędów jak przedsię- j
blorstw, uczciwe dopełnianie obowiąz- j Polska wkroczyła na drogę gospo- 
ków podatkowych oraz odpowiednie darkl planowej. Plan gospodarczy jest

my

Jednakże nawet spełnienie tych na­
dziel nic uwalnia nas od wielkich wy 

gdyż przede

LONDYN (PAP). Donoszą o świeżej 
fali terroru w Hiszpanii gen. Franco. 
Masowe aresztowania są na porządku 
dziennym i miikt n ie może się czuć bez 
pieezny. Policja, przed przybyciem 
gen. Franco do San Sebastian, aresz­
towała około 2 tysiące osób. Kilka ty­
godni temu nastąpiły masowe aresz­
towania antyfaszystów w Saragossie i 
Madrycie. Nawet kler nie jest bezpie­
czny. Ksiądz Curioses został areszto­
wany w Madrycie pod zarzutom „fa­
woryzowania komunizmu**.

Całe doświadczenie Gestapo, zdoby­
te przez hitlerowców w krajach oku­
powanych jest obecnie wykorzystywa-s 1

__________________   __ Jeżeli dzisiaj w Polsce jest
ogólna ilość zatrudnionych mieszkań- ! jeszcze bardzo ciężko, to musimy so wzi ilhv
3 .  -  — *  -  -• ■ «« - « • »  l “ * » p " ,v ' . n „ «  i ' . , . , & Z T Z

dochod narodowy .w 1946 r. wy nosi i » . . .
zaledwie połowę tego cośmy osiągnę- Ojczyzny byłaby obojętna?lionów 245 tys. osób. W sektorze u 

społecznionym ilość zatrudnionych

prawdopodobieństwa. Przyjąć je pa- i ne dla „wyłapania" męż.czyzn i kobiel 
teży z całą dobrą wiarą. należących do Ruchu oporu.

O góln okrajow y
zjazd na Wybrzeżu

lokowanie wolnych zasobów pienięż­
nych w instytucjach kredytowych, co 
stanowi nieodzowny warunek pomyśl­
nej realizacji planu. Wszystkie te pro­
blemy aą pierwszorzędnej doniosłoś­
ci 1 stanowią powszechny obowiązek 
obywateli.

dalszą konsekwencją zmian ustrojo­
wych dokonanych w Polsce w ubieg­
łym dwu I pół-ietnim okresie, Jest 
automatyzmem gospodarczym nowego 
ustroju, nadającym mu siłę trwania 1 
wzrostu, potęgę celu, jednoczącego wy 
siłki milionów ludzi pracy, 

ciągłe ! Nasz wspólny marsz został nakrcślo- 
ny. Czyż może być w Polsce ktokol- 

niun udzia­
łu. komu budowa wspólnego gmachu

Powinniśmy wierzyć, musimy wlc-
,-----—, —  -- - ■ ----------  -•«--------  i . . .  , _ rzyć. nie wolno nam nie wierzyć, że
tys. osób wzrośnie w r. 1949 do 1.213 jako naród produkujemy ł *afabl^  ,ob być lna, z,j. mat ego u progu 
osób. w odbudowie ■ 97 tys. na 328 {o połowę mniej. Stało się to na shu

przemyśle w r. 1946 w wysokości 889 .ii w r. 1938, oznacza to, że jako całość,

-   ------------  -  --  -v— —  - i - - , . i, planu trzyletniego musimy zdobyć się
łya. osób w szkolnictwie * 106 tys. na 'tek wielkich zmszezen wojennych ja ^  ^  napo(low% no
130 tys. osób, w komunikacji i tran- kle doznała » « « «  •'“ I * * " * 1** 8 k,ń"  „ i ę c i e  spraw małych, spraw dn?a

485 lys. na 549 tys. osób, wynoszą około 100 miliardów zł. przed w ip, ,ę wit!kieh spraw
Jutra. Musimy tść razem wszyscy, je­
dnolicie, ku Polsce wielkiej, bogatej 1 
szczęśliwej.

sporcie a
spółdzielczości ze 155 tys. na 250 

tys. osób. W sektorze prywatnym  
ilość aatrudnlonyeh w przemyśle 
wzrośnie ze 150 tys. na 300 tys. 
osób, w rzemiośle z 493 tys. na 1.100 
osób, w handlu i  398 tys. na 530 tys. 
osób.

Wydatnp wzrost 
koi) s i  m<ji

wojennej wartości.

W 1949 r. 110 proc.
Trzyletni plan ma dać nam podnie­

sienie dochodu narodowego * sumy 
8.7 m iliarda przedwojenej wartości w 
r. 1946 do 20.6 m iliarda zł. w r. 1949. 
W związku z tym Stopa życiowa Pola­
ków W r. 1949 w wypadfcu pełdego

cane przez znacznie silniejszy Pora­
li u m. Wrocław ma też podobne są<
siedztwo, co do reszty zmniejsza z« 
sięg i znaczenie tej słabiutkiej stacji. 
Bydgoszcz, Gdańsk, Szczecin przy 
swojej mocy to stacje niemal pry­
watne, przeznaczone dla grona naj­
bliższych. W ten sposób Ziemie Za­
chodnie mają do swej dyspozycji 
aż 7 stacji nadawczych i minimalny 
z nich pożytek, skoro nawet najlep­
sze dziś i najsilniejsze Gliwice są, 
wobec wspomnianych przeszkód nic 
mai bez znaczenia.

Przeciwko tym siedmiu liliputom  
polskim pracują w eterze zespoły 
silnych, kilkudziesięcio i więcej kilo 
wałowych, świ lnie modulowanych, 
stających ... s,/aokim  poziomie te­
chnicznym stacji czeskich i niemiec­
kich- W budowę tych liliputów wło­
żyliśmy masę pieniędzy. Drugie tyle 
pochłonęło ich zorganizowanie, po­
stawienie ich jako czynnych placó­
wek pracy radiowej, wykonujących 
własny program i mających rozległe 
zadania techniczne, poszerzone ® 
Izw. radiofonizację przewodową, bu­
dowę radiowęzłów, zakładanie głoś­
ników domowych itp. Te liliputy 
ciążą jeszcze dziś i nadal będą cią­
żyć na budżecie Polskiego Radia, bę 
dą długo jeszcze kulą u nogi, nie do 
rasiając przy tym do zadań, która 
przed nimi stoją.

Stwierdzić zaiem trzeba, źe poli­
tyka inwestycyjna Polskiego Kadla 
w zakresie budowy nadajników po­
szła w tym wypadku w zupełnie fał­
szywym kierunku po linii prowizo­
rycznego zaspokajania lokalnych po 
trzeb i ambicji. Każde większe mia­
sto chciało mieć swoją stację, więe 
dawano mu liliputa, ambicja była 
zaspokojona a sumienie uciszone. 
Jedynym racjonalnym wyjściem a 
tej trudnej sytuacji było skoncen­
trowanie radiofonii na Ziemiach Za 
chód nich najwyżej w trzech ośrod­
kach, gdzie powinny były stanąć 
przy wykorzystaniu wszelkich mo­
żliwości technicznych i skłonieniu 
odpowiednich czynników do zaku­
pów zagranicznych, trzy możliwie 
silne stacje nadawcze, pokrywające 
swym zasięgiem możliwie najwięk­
szy obszar odzyskanych terenów.
W dalszym ciągu ariysulu 

„Polska Zachodnia" gwałlow; e 
krytykuje t. zw. „rad o w ę:lv ‘ 
oraz poziom programów Pol' 
slUego Radia, szczególnie na 
Ziem'ach Zachodnich. W kon- 
kluzj autor zarzuca PoUx'cnu 
Radiu ,,'dług szereg niedociąg­
n ię ć  i zaniedbań1’.

Cytovyany artykuł wydruko­
wany jest jako „dyskusymv“. 
Chętnie zamieść my odm  w e  ź 
Polskiego Radia na postaw one 
zarzuty.

Plan trzyletni przewiduje bardzo wy (proc. stopy przedwojennej
zrealizowania planu osiągnąć mą 116 j roapOCZnje s ię w  Londynie konfe

Zrzeczenia mandatu nad Palesłyrm
domaga się  lewica od rządu f.  Drytaaii

LO N DY N  (SA P ). — 21 stycznia i dow skiej w zięcie udziału w  konfe-

j rencja okrągłego stołu w spraw ie
rencji.

A rabow ie staw iają  jako w arunek
datny wzrost konsumeji. W stosunku! Byłoby jednak wielkim błędem Prz> P alestyny. K onferencja nie zapó- j sw ego  udziału w konferencji zapro 
do przedwojennego roku 1938 spoży- puszczać, źe realizacja planu heddc j w iad a' się zbyt pom yślnie. Ben G u-1 szenie przedstaw icieli N ajw yższej

W dniach 5 i 6 stycznia rb. w  
Gdańsku odbędzie się p ierw szy ogól 
nokrajow y zjazd pośw ięcony spra­
w om  odbudowy i zagospodarow a­
n ia  w ybrzeża i portów  w  ramach-

N arodow ego P lanu Gospodarczego.
Wyjazd z W arszaw y zaproszo­

nych gości — dn. 4 bm. w ieczorem  
D okładną godzinę wyjazdu poda ju  
trzej sza pras*

cle cukru ma Wzrosnąć o 45 proc., zadaniem łatwym, źe wystarczy uz- 
mlęsa wieprzowego o 183 proc., dror .broić się w cierpliwość, odczekać trzy 
biu o 164 proc., tłuszczów wieprzu- . lata, a wszystko będzie dobrze. Wprost 
wych o 159 proc.. Jaj o 219 |iroc„ ryb r.«eeiwnie, musimy być przygotowani 
o kilkaset procent i ł. d. Wartość , na pokonywanie wielu trudności, wy- 
ciepEna spożycia artykułów źy w n o ś-: nlkająeych chociażby z faktu usłania 
ciowych na jednostkę konsumcyjną, j dostaw UNRRA„ te trzy lata 1n będą 
wynosząca w 1946 r. 2.142 kalorii, ma jiala wałki o każdy zaorany hckłnr, o 
wzrosnąć w roku 1949 do 3.950 kalorii, każda wydobytą tonę węgla, o każdy 
czyli blisko dwukrotnie, jtrzewyżisąii* - metr wyprodukowonej tkaniny.

rion, now y przew odniczący Komite 
tu w ykonaw czego organizacji sjoni- 
stycznej, ośw iadczył brytyjskiem u  
m inistrow i kolonii, iż na kongresie  
sjonistycznym  w B azylei umiarko-

Ę ady Arabskiej, której przewodni­
czącym  jest osław iony M ufti Jero­
zolim y.

W Londynie bawi rów nież Wyso­
ki K om isarz P alestyn y  gen. Cun-

w ane skrzydło sjonistów  poniosło i nigham .
porażkę. Ben Gurion dom aga sięj Opinia lew icow a W. B rytanii do 
od rządu brytyjsk iego jak iegoś ge-1 m aga się złożenia przez rząd man-
stu pojednaw czego, któryby um ożli­
w ił przedstaw icielom  ludności ty-

datu palestyńsk iego na rzecz orga- 
I ciwko Narodom Zjednoczonym.
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JK PARTII
Jakie Komitety PPS
m ieszczą  się
przy ulicy Lwowskiej

Wojewódzki K om itet PPS W ar sza 
w* przeniósł sw ą siedzib? z ulicy 
Śnieżnej 4 na ul. Lwowską 5, I  pię- 
Sro.

B iu ro  W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  
J e s t  c z y n n e  o d  9 d o  16.

W a rsz a w sk i  p o w ia to w y  K o m ite t  
P P S  z a w ia d a m ia ,  że  p rz e n ió s ł  s ie ­
d z ib ?  z  u l ic y  Ś n ie ż n e j 4  n a  u licę  
L w o w s k ą  5. U rz ę d o w a n ie  o d b y w a  
s i?  n o rm a ln ie .

W o je w ó d z k i K o m ite t  O M TU R  
p rz e n ió s ł  s w o ją  s ie d z ib ę  z  u l. Ś n ie ż ­
n e j  4 n a  u lic ę  L w o w s k ą  5.

D ZIELNICĄ MOKOTÓW #
D nia  5 sty czn ia  1947 r  t. J. w  ntednie. 

!« o go a z. 11 w  lokalu  D z ieln icy  odbędzie  
f l f  zebran ie w szy stk ich  C złonków  partii

DLieixixcy M okotów i Podaaaeuadcy Fort 
M okotów.

Spraw y bardzo w ata*. Stawiennictw®
w sł-ystkich członków  obow iązkow e.

D nia  5 styczn ia  1947 r. o  godz. 21 w  lo ­
kalu D zieln icy  M okotów, Cnocimaka. Nr. 
4 odbędzie s ię  zabaw a taneczna dla człon­
k ów  P artii i w prow adzonych gości. Do. 
chód z  zabaw y przeznaczony zostaje na  
A kcję W yborcza.

O rkiestra doborowa. — Strój dow olny.
KOŁO P P S  PRZY PBE ZYD . BADY  

M INISTRÓW
D nia 3 go  styczn ia  1947 r ., tj. w płatek  

o godz. 15.15 odbędzie s ię  w  sali św ie t li­
cow ej ogólne zgrom adzen ie pracow ników  
PKM . zorgan izow ane przez m iejsc. K oło  
P P S . N a zgrom adzeniu tym  przem awiać 
będzie tow . prof. W innicki.
EGZEKUTYW A PO W . KOM ITETU P P S

D nia 3 s tyczn ia  o godz. 11 w  lokalu  
przy ul. L w ow skiej 5 odbędzie s ię  posie  
dzenie E gzek u tyw y  P ow iatow ego  K om l. 
te tu  P P S . Obecność obow iązkow a, spra­
w y  bardzo ważne.

O DPRAW A W POWIATOWYM KOM ITE. 
CIE P P S  PO W . W ARSZAW SKIEGO
D nia 4 styczn ia  o godz. 10 przy ul. 

śn ieżn ej 4 odbędzie s ię  odpraw a prze­
w odniczących . sekretarzy, oraz aktyw u  
K om itetów  P P S  P ow iatu  W arszaw sk iego.

Spraw y bardzo ważne, obecność obo­
w iązkow a.

Fischer nareszcie wykrztusił
Zbrodniarze muszą ponieść karą

Na watępl* ówneg® (Siria procoau j pireystąpić do wielkich wyburaań w 
F ischer*  i towariyaay sąd wysłucha! i W arszaw ie  , F ischer tw ierdzi, i*  RGO
e k s p e r ty z y  b ie g ły c h , k tó rz y  m ó w ili  
r o zm ia r a ch  z n is z c z e n ia  W a r sz a w y .

interwen.iowało w  rządzie  Gen. Gub 
w ąyraw ie  p rzed łużen ia  term inu  ewa-

II
Pierwsze mistrzostwo narciarskie

zdobyła „Wista** zakopiańska
Seron narcianslki w  Zakopanem  ro z ­

począ ł się  dn ia  31 grudnia  sz tafe tą  
4 X 10  kim . o  m istrzostw o Polski i p u ­
c h a r  k a p ita n a  aportow ego płk . K as­
p rzy k a  w bardzo  ciężkich  w arunkach 
dońeżnydh.

Spośród sta rtu ją cy c h  16 d rużyn  —
1) „W isła" (Z akopane) w czasie 3:02,5,
2) SN PT T  —  3:12,3, 3) HKN Z akopa­
ne —  3:15,23. Indyw idualn ie  —  1) Or- 
lew icz (W isła) —  42:36, 2) Kw apień 
T. — 43:15, 3) Dziedzic —  44:38.

Mistrz hokejow y Polski
wyłoni sit) za 3 tygodnie

F in a ły  hokejow e o m istrzostw o okr. 
w arszaw skiego zostaną rozegrane w 
d n iach  5 i 6 stycznia  b. r.

W  dn iu  5 o godz. 11-ej Legia— Lu-

Sukces
Chmielewskiego
n a  r in g u  w  U SA

„Przeg ląd  Sportow y" o trzym ał li»t 
o d  H am ryka C h m ie le w s k ie g o , k tó r y  
doavuBi że d r  *a 5  Xrodnia rv ,-c£rr! w  
P o rtlan d  niecz z 19 letnim  m urzynem  
Simsem B attlem  Po 10-mmutowej 
w alce, w k tó rej m urzyn dwa razy  
zn a laz ł sic  na  deskach do  9, wygrał 
Chm ielew ski na punkty .

OGŁOSZENIA DROBNE
K TO BY c o ś  W IED Z IA Ł  o lo s ie  M ieczy, 
s ław a  S taw ick iego  ur. 27/ VI 1907 za-
jn ieązkalego osta tn io  przy  ul. Orlej 4 w  
W arszaw ie i w idzianego  osta tn io  w  dniu  
7/8 1944 r. na W oli przy kośc ie le  ów . S ta­
n isław a . P rosi o w iadom oSć rodzina W ar. 
szaw a-P raga, ul. ks. M ackiewicza 9 m . 7.
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blimianika, o godz. 13-ej Żyrardow ian- 
ka— R adom iak, Dnia 6 b. m., godz 
11-ta Legia— R adom iak, godz. 13-ta 
Ź y ra  rd o w i anka—Łub 1 i n i aflka.

Finałow e rozgryw ki o m istrzostw o 
Polski odbędą 6ię w dniach 24, 25 i 26 
b m. w Łodzi. Poprzedzą je rozgryw ­
ki półfinałow e w k tórych  wezmą u- 
dzia ł: Leohia (Poznań), Legia (W ar­
szaw a), ŁKS (Łódź), Pom orzanin  (T o­
ruń), Siem ianow iczanka (Śląsk) i W i­
s ła  (K raków ). Zwycięzcy oraz b. 
m istrz C raoovia rozgryw ają  spo tkan ie  
finałowe.

„ G ro c iw "  w Bydgoszczy
W  najbliższą  niedzielę p ięściarze  

KS G rochów rozgryw ają  drugi z rzędu 
swój mecz o drużynow e m istrzostw o 
Polski, tym  razem  w Bydgoszczy ze 
..Zjednoczonym i'* W ynik tego spot 
kania sto i pod znakiem  zapytan ia .

P ierw ,zy  m ów ił w iceprezydent m la -  k n a cp  z W ó w  sz tuk i « W arszaw y, 
eta. d y rek to r BOS-a. tn t. R o m ,.  P io - *>  oskarżonego
trowsW . Biegły tw ie rd z a ,  i* Niamey J  ' » « " ■
w ydali w yrok n a  W arszaw ? n a ty eh - i “ ** * .  * k t ó r e g o -
m iast po  je j zajęciu. Pow alani* W ar- i W^ ,U« ~
szawskJe było ty lk o  p re fe k te m  do zni 
szczenią m iasta . Akcję niszczycielską 
rozpoczęli N iem cy znacznie w cześniej, 
czego najlepszym  przykładem  jest 
zrów nanie  z ziem ią północnych dziel­
n ic śródm iejsk ich , tzw. dzielnicy ży­
dow skiej.

Inż. P io trow sk i zastrzega się  przeci­
wko nom enk la tu rze, jak ie j używ ają w 
czasie ro zp raw y  oskarżen i w odnie­
sieniu do ludności W arszaw y, wypę­
dzonej z m iasta  po P ow stan iu . Bie­
gły stw ierdza z ca łą  stanow czością, iż 
w arszaw iacy n ie  byli „u c iek in ieram i'1, 
jak  m ów i F ischer, leoz zostali oni w 
sposób b ru ta ln y  w ypędzeni z m iasta .

B urzenie W arszaw y n ie  było aktem  
obronnym , podyktow anym  kon.iecr.mo-
śrianri w ojskow ym i, poniew aż lo .  , łe  d<yw(M<,a s s  , ^ llcji n je  m m w a , 
Niemiec w tym  okresie  by ł ,u ż  p rze- (ej m iasta  dzieInicę niMIliec.
sądzony. Zniszczenie W arszaw y m ia ło  | ^  pon;ieważ na on.OOO Niemców mie- 
7.3 cel zadan ie  n a rodow i polskiem u , ^ kait<> łan) około ioo.OOO Polaków , 
jak  najcięższych ciosów  gospodar- j [)2ie'm jca n iem iecka m iała zabezpie- 
czych i ku ltu ra ln y ch . | czyć N iemców przed  zam acham i ze

s tro n y  bo jow ników  Polski Podziem  
I nej.

Szczegółowe zam ierzenia okup an ta  j  

w stosunku  do W arszaw y p rzedstaw ił G e h e n n a  Z y d Ó W  
następny  biegły, prof. inż. I.acheH . j .
Om ówił on n iem ieckie  p lany  u rb a n i-  i  -Świadek adw . M aślanko m alu je
styczne, k tó re  m ia ły  bvć realizow ane  Prze<i T rybunałem  koszm arny obraz
w W arszaw ie. P race  le zaty tu łow ane  j tM f d«  i J ^ k i e j  podczas okupacji.
były „W arschau  -  die neue deu tsche na  loran,e 5 ,zw

• . , • I dy stry k tu  w arszaw skiego.S tadl (W arszaw a —  now e n iem ieckie  i
m iasto). P lan y  te p rzew idyw ały  1 0 -] Niemcy n ie  kryli się wcale ze swoi- 
k ro tne  zm niejszenie zasięgu gospodar- ! m ' nam iaram i względem  Żydów i już 
czego stolicy i zrów nanie  je j pod 26 październ ika  1939 r. F ran k  ogła 
względem gospodarczym  z lakim i m ia- ! sza u r^ ' el o r*'' 1 całym  cynizm em  i 
slam i. jak : Rzeszów lub Tom aszów, bezw stydem : „My was uw olnim y od 
Cały system  kom unikacji w Polsce,

w W arszaw ie  zależało. Geibel od 
parł, że dalsze p rzed łużan ie  term inu  
je»t niem ożliw e, oo o sk arżan y  telegra 
licznie p rzek aza ł do  K rakow a. N astę­
p n ie  F ischer ośw iadcza, że W arszaw a 
i  6-kilom etrow y p as dokoła m iasta  
u znane  by ły  za tw ierdzę, w k tó rej 
wsizystkie budynki m iały  być zb u rzo ­
ne. W  pro m ien iu  25 kim, o d  W arsza 
w y cała  ludność m iała być ew ak u o ­
w ana. Że tak  się  n ie s ta ło  — tw ierdzi 
F isch er — jest jego zasługą. In te rw e­
niow ał on  bowiem  u dow ódcy 9-ej 
arm ii n iem ieck iej 1 uzyskał eofnlęcie 
tego rozkazu.

N astępnie  na  p y tan ia  sądu. o sk a r­
żony w y jaśn ia , że to o® zarządził o r ­
ganizację  dzieln icy  n iem ieck iej n a  te ­
renie  W arszaw y, jed n ak że  stw ierdza

Z a g ła d a  W arszaw y

którego cen trum  stanow i W arszaw a, 
m iał ulec przebudow ie? W ten sposób 
W arszaw a przesta łaby  istnieć jak o  
wielki węzeł kom unikacy jny . Główne 
drogi przebiegać m iały przez ziemie 
polskie czterem a rów noległym i szla­
kam i.

C yfrow e wyniki . dzia łalności1'  Nie-m 
ców w W arszaw ie przedstaw ił biegły 
inż. M ałachowski. Z ohszarne j litanii 
cyfr podajem y ty lko  wyniki osta tecz­
ne. Z burzeniu uległy budynki o k u b a ­
turze 73.7 mil. m elrów  sześć. O biek- 
tv te przedslaw iały  w artość 4 m iliar­
dów 595 m ilionów  złotych przedw ojen ­
nych, co stanow i 323 m iliardy  400 m i­
lionów  zł. dzisiejszych.

J e s z c z e  je d n o  k łam sfw o
W y jaśn ia jąc  za zezwoleniem  T ry ­

bunału  sw ój telegram  donoszący F ran  
kaw  i: „Jest koniecznością  w ojskow ą

UNIEW AŻNIAM  leg itym ację  Nr. 1511. 
w yd an ą przez W odociągi i K analizacje j 
n a  naz.wisko K osteck a  A leks..

Za pędzenie bimbru
2 lata obozu pracy

K o m is ja  S p e c ja ln a  s k ie ro w a ła  o - 1 g ó rz e , k . D ą b ro w y  G ó rn ic z e j) ,  J a n a

W ARSZAW SK A Zawodowa Szkota K os. 
m etyk i i M asażu L eczn iczego Marii K a s­
persk iej. K urs 4 m iesięczny. Początek  1 
lu tego . W ie lostron n a  praktyka, Łrfdź. 
P io trk ow sk a  65. 2652

2641 i s t a tn io  do  o bozu  p ra c y  z a  p rz ec h o ­
w y w a n ie  w z g lę d n ie  h a n d e l  s a m o g o ­
n e m :

B ro n is ła w ę  T w a rd o  (N o w y  
D w ó r) ,  L u d w ik a  S ło c iń sk ie g o  (Za-

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU HUTNICZEGO
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU METALI NIEŻEUZNICH

Katowice, ul. Podgórna 4
d a w n ie j

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CYNKOWEGO
z a w ia d a m ia , ż e  p r z e ję to  w sz y s tk ie  a g e n d y  d a w n e g o  Z je d n o c z en ia  P rz e m y
s łu  C y n k o w e g o  i n a s tę p u ją c y c h  z a k ła d ó w :

1. W a lc o w n ia  M eta li S. A., D z ie d z ic e
2. Fa. N orblin , Buch i W erner, W arszaw ą, ul. Żelazna 51
8 P r z e tw ó r c z e  Z ak ł. W y r o b ó w  M etal. Z a k ła d  N ik lo w y , Ł a b ę d y  » .

G liw ic , u l. H u tn ic z a  6
4. P a ń s tw . Z ak ł. R a f in a c y jn e  A. Gepneir w  Ż era n iu , W a r sz a w a , u l. Z ło ­

ta  59  A. '
5. P a ń s tw . Z ak ł. R a f in a c y jn e  M eta li K o lo r o w y c h  d a w n . S c h e fe r  i 

S c h a e l, W r o c la w , u l. M ocn a  13
o  W a lc o w n ie  T s c h e n ts c h ila ,  W r o c ła w , u l. O p o lsk a  15/17

W s z y s tk ie  z a m ó w ie n ia  na p r o d u k ty  w y m ie n io n y c h  z a k ła d ó w  k ierow ać, 
n a le ż y  d o  Z je d n o c z e n ia  P r z e m y s łu  M etali N ie ż e la z n y c h , K a to w ice , ul- P o d ­

g ó r n a  4, 7. d n iem  1 s ty c z n ia  1917.
Z a m ó w ie n ia  p o w in n y  b y ć  p r z e s y ła n e  w  3 e g z e m p la r z a c h  je d n o b r z m ią ­

c y c h . 2522

PR ZETA R G  NIEOGRANICZONY
D yrekcja  O kr. P. i T. w W arszaw ie ogłasza p rze ta rg  nieograniczona 

na w ydrukow anie, zbroszu row an le  i doręczenie  do odbioru  10.000 egz. spi 
tu abonentów  tek  fon. O kręgu W arszaw skiego  w raz z m. *t- W arszaw , 
w term in ie  do dn ia  28  l itego 1947 r.

F o rm at spisu w raz z ogłoszeniam i A4 d ruk  w 8 kolum nach , przy 
p u sz c z a ln a  o b j ę t - ś ć  80  stronic, p lu s 4 s*r. okładiki. Szczegółowe w arunki 
d o ty c z ą c e  w y d r u k o w a n ia  spisu abonentów  telefonicznych o trzym ać m ożn 
w B iu r z e  D y r e k c j f  O kr. P. i T. W ydz. T echniczny W a, ul. B arb ary  2/11) 
p o k ó j  30  lu b  O d d z. O g ó ln y  2/1 w godzinach  urzędow ych m iędzy 10 — 12 

P r z e ta r g o w e  o tw a r c ie  ofert nasląp i 14 styczn ia  1947 o  godz U  m. 30 
O ferty  w  zalakow anych  k o p e r ta c h  n a le ż y  s k ła d a ć  do sk r z y n k i oferto 

w e j w  lo k a lu  D y r e k c j i O kr P. i T. W a, B arbary  2/1 do 14 stycznia 1911

wyzyskiw aczy żydow skich'
Jeśli chodzi o  spraw ę żydow ską, — 

tw ierdzi św iadek — F ischer w ykazu­
je  n iezw ykłą gorliw ość i sia ra  się 
p rześcignąć innych gubernato rów . Kie 
dy w innych d y stry k tach  opaski m ają 
nosić dzieci od  1)2 lat, w dystrykcie  
w arszaw skim  już  10-letnie dzieci m u ­
szą nosić opaski.

N iebaw em  w pew nych  p u n k tach  
m iasta z jaw iają  się  m ury. W ładze nie 
mieckie w yjaśn iają, iż dzieje się to ze 
względów san ita rn y ch . Na b ram ach  
uk azu ją  *:ę szyldy: U w ag at Niebezpie- 
czeńslw o epidem ii! Dnia 15 listopada 
u k azu je  się zarządzen ie  o  zam knięciu  
ghetta , zoslaje  pow ołany do życia o - 
sław iony A bteilung-U m siedhm g, k tó ry  
ma przesiedlać Żydów do ghe tta  i z 
ghetta  zabierać ludność tzw. a ry jską.

Z am ie lę , T e o d o ra  S z p o to w icz a  i 
W ła d y s ła w a  K ło sa  (W a rs z a w a )  — 
n a  3  m ie s ią c e .

L e o n a  B o ro w sk ie g o  (W a rsz a w a )  
n a  4 m ie s ią c e .

K a z im ie rz a  O r ło w s k ie g o  1 L u d w i­
k ę  L a s o c k ą  ( N a s ie ls k ) ,  W in c en te g o  
M ilc z a rk a  (B ło n ie ) , M a r ię  W aśn ie w  
s k ą  (W o ło m in ) , J a n a  N o w a k a , A l­
fo n s a  S ta lin o w s k ie g o , C ecy lię  A d a ­
m ie c  (W a rs z a w a )  o ra z  M a r ia n a  S o ­
sn o w sk ie g o  ( F ry c a ,  g m in a  Z a b ro ­
dz ie ) — n a  6  m ie s ię c y  o b ozu .

Z a  p ę d z e n ie  s a m o g o n u :
Z o fię  R ó w n ą  (G ro d z is k ) , Z y g ­

m u n ta  N o w ic k ie g o  (C h rz a n ó w ) , 
S ta n is ła w a  O w c z a re k  1 H e n ry k a  
B ro z a  (B ia ło łę k a , g m . J a b ło n n a ) ,  
W ła d y s ła w a  K ie p u rę  i E d w a rd a  K o­
w a lsk ie g o  ( J a b ło n n a ) ,  M ic h a ła  Se- 
re d y ń s k ie g o  (B rz ez in y , g m . B ró d  
no ) —  n a  d w a  l a t a  o b ozu .

Nowy przydział 
w ę g la

W ydział Opałowy Zarządu M iej­
skiego m sl. W arszawy wydawać  
będzie opał po raz ezwarty w bie­
żącym okresie zimowym dla ludno­
ści pracującej w stolicy na kupon 
nr 13 grudniowych kart zaopatrze­
nia I kategorii.

Kupon Nr 12 tychże kart należy 
traktować jako odcinek rejestra­
cyjny- •  Bóść wydawanego węgla 
podana zostanie w następnym k o ­
m unikacie w najbliższych dnlaeb.

Z akłady pracy, p ob iera jące  wę­
gieł bezpośredn io  z bocznicy, m u ­
szą złożyć w term in ie  do  15 bm. 
p rzy  swym zapotrzebow aniu  n ak le ­
jone  na arlęusze kupony  N r 12 (re 
jestracy jne) i N r 13 (opałowe) w 
W ydziale  O pałowym , gdzie o trz y ­
m ają  asygnaty  na opał.

O stateczny term in  re je strac ji w 
rozdzielczych sk ładach  w arszaw ­
skich i podw arszaw skich  upływ a 2(1 
stycznia.

P racow nicy  za tru d n ien i w s to li­
cy, a zam ieszkujący  pod  W arsza 
wą. w inni re je stro w ać  się w sk ła ­
dach podsto łecznych.

ń ffldnrzawy
OPŁATEK U B. WIĘŹNIÓW

Z arząd  K oła  G rodzkiego W arszaw a 
Praga  Zw. B. W ięźniów  Politycznych 
zaw iadam ia, te  w dniu  6 styczn ia  o 
jjodz. 16 w lokalu  p rzy  ul P io tra  S k ar. 
gi 48 (Targów ek) odbędzie «ią tra d y ­
cy jny  „o p ła tek "  o rgan izacy jny  d la  
członków  i podopiecznyołi Związku.

B liższe szczegóły w sek reta riac ie  
przy ul. B iałostockiej 2.

WTECE NA TARGÓWKU
W  zw iązku z w y b o r a m i  Kom itet Oby 

waitelski D zielnicy Targów ek organizu­
je trz y  w ielkie wiece przedw yborcze 
dnia 5 stycznia o godz, 10 ran o  w lo-

Szefowle tego urzędu podlegali bezpo­
średnio Fischerow i.

Swiedek twierdzi następnie, Ił obóz 
z ni sączenia w Treblince został utwo­
rzony na zarządzenie Fischera. Do 
końca Kipca 1942 r. «M c fen podlegał 
gubernatorowi dystryktu warszaw­
skiego.

Ghetto warszawskie by le  wielokrotnie  
zm niejszane. Niemcy tłaimaczyłi cyn i­
cznie, iż śm iertelność w  ntra jeet tak 
w ielka i ludzi coraz mniej. Każdy Nie 
rniec, k tó ry  w szedł do dzielnicy ży­
dow skiej m ia ł pełne prawo w ejść do 
pierwszego lepszego m ieszkania t za­
brać najcenniejsze rzeczy na własny 
użytek.

T ran sp o rty  d o  T rem blink i
Niemcy w dzieln icy  żydow skiej o r ­

ganizow ali co k ilka  dni zbiorow e eg­
zekucje  ludzi niew innych. 0<1 lipc.a 
1942 r. władzę w glietcie o b ją ł faktycz 
nie gestapow iec, d r  Sanamer. S tw orzo­
n o  osław ione V«rinchrtungsk<*nun,aj*lo, 
m ające  n a  celu szybką likw idację  Ży­
dów. T o przysp ieszen ie  likw idacji Ży­
dów w iąże się ściśle z p am ię tn ą  d a ­
lą 7 g ru dn ia  1942 r., kiedy to  czy ta­
liśm y w niem ieck im  kom unikac ie : 
„O dtąd dz ia łan ia  w o jenne  na  w scho­
dzie będą  się  toczyć pod panow aniem  
p raw  zim y .ro sy jsk ie j11. P rzed  zak o ń ­
czeniem  w ojny Żydzi m uszą  być ca ł­
kow icie zniszczeni. Rozpoczęło »ię m a­
sow e uśm iercan ie , k tó re  już b y ło  p o ­
stanow ione na  ba rd zo  długo przed 
tym.

Św iadek m ówi następ n ie  obszern ie  
o  p e łne j s tra sz liw e j grozy „[Macy" o- 
bozu śm ierci w Treblince.

Głos o trzym uje  F ischer:
„Św iadek czyni odpow iedzialnym  

za s traszn e  zbrodnie, jak ich  d o k o n a­
no na ludności żydow skiej w W arsza­
wie, cały naród  niem iecki. Ja k o  Nie­
miec m uszę stw ierdzić, że naród  ten 
n ie  jest odpow iedzialny , poniew aż o 
niczym  n ie  wiedziaJ".

Z kolei glos zab ra ł p rok . Sawicki. 
— Chciałbym  przed  polskim  sądem  
zapytać  F ischera  — niówii — jako  
członka NSDAP od 1926 ro k u , jak o  
członka akadem ii p raw a niem ieckiego, 
jak o  g u b e rn a to ra , czy uw ażał, że Ży­
dów- należy dysk rym inow ać zgodnie z 
p rogram em  narodow o-socja listycznym . 
czy też [Z w inn i oni m ieć p raw a  rów ­
ne z innym i ludźm i.

W y z n a n ie  F ischera
F isch er w yjaśn ia, iż by ł przeciw ny 

w spółżyciu Niemców z Żydam i, zgod­
nie z program em  partii. P rzerażen ie  
ogarnęło  go dopiero , gdy rozpoczęły 
się pogrom y w Niemczech. Gdy dow ie­
dział się, co się  sta ło  z Żydam i wy­
w iezionym i z W arszaw y tw ierdził, że 
o g arn ą ł go w-styd, iż jest Niemcem i 
uznał całą akcję  za hańbę k u ltu ry  i
cyw ilizacji.

„Zdaję sobie spraw ę, jak i będzie wy 
uik tego procesu. W alczę jednak  o 
sw oje człow ieczeństw o, albow iem  nie 
byłem  zbrodniarzem 11 — nieledw ie 
krzyczy oskarżony.

Na to prok. Sawicki. — Jeśli N a j

mean narodow o -  socjalistycznym  — 
m usi ponieść konsekw encje.

Na zakończeni* adw . M aślankę 
stw ierdza, iż za w szystk ie tran sp o rty , 
jak ie  w yszły a W arszaw y do obozów 
k oncen tracy jnych , odpow iada M eisriw  
ger. Świadek by ł w ięźniem  S obozów  
koncen tracy jnych  1 d ok ładn ie  pT*yJ® 
rzał się fo rm ularzom , na  k tórych  «-wb* 
doczniona była hsta iw ieźo  przyw ożo­
nych więźniów. K ażdorazow o m usiała  
ona być podpisana przez ko-mendairt* 
policji bezpieczeństw a. T akim  kom«jy= 
daniem  w W arszaw ie b y ł w łaśnie M eF 
sainger.

M eissinger by ł asem  niem ieck iej 
służby śledczej. Jest jasne, te  o sk a r­
żony n ie  jec h a ł do Tokio  dla stud io­
w ania języka japońsk iego , a był tam  
w ysokim  funkcjonariuszem  niam ieo- 
kiego ko n tr-w y w iad u . 1 dlatego ni* 
posiada on na ciele swym  ta tuażu  ja ­
kim onaczono w szystkich SS-owców.

Ju tro  dalszy  ciąg  rozpraw y.

wyższy T rj-b u n a ł’ w ysłuchał z tak im  
spokojem  lego podniesionym  głosem 
w ypow iedzianego ośw iadczenia, to jest 
najlepszym  dow odem  naszego czło­
wieczeństw a. Ale jasnym  jest dla nas. 
że jeśli F ischer krzyczy, to dlatego, 
że krzyczą w nim w yrzuty  sum ienia. 
Jego śm ierć n ie  jest n ikom u poitrze- 
bna. natom iast po trzebne jest n am  je ­
dno w yznanie, w yznanie, iż człowiek 
ten w yp ierał się zbrodniczego św iato­
poglądu swej p a rtii — NSDAP.

F ischer w staje, opuszcza głow-ę i ci­
chym głosem  m ówi, że dla każdego 
człowieka jest dzisiaj jasne, iż każdy 
kto ‘kroczył za nieszczęsnym  p ro g ra-

(TEATRY!
TKATR ł-O LSKI 

P ią tek : godz. 18.00 „Szkoła  Obmowy", 
Sobota: godz. 18.00 „P en elop a” . 
N ied zie la : godz. 14.30 ..LiHa W etieda „ 

godz. 18.00 ..Szkoła O bm ow y” .
T eatr M a/.yczno.O perow y (Marsz&łkoWo 

18 ,,M ąż p ogn ęb ion y” M oliera.
T eatr M ały (M arszałkowFka 81): 

godz. 18 Subretka” D uvala.
T eatr P ow szechn y (Z am ojskiego 80): 

godz. 18 „ P o  co daleko azukać” B. Sha. 
wa.

T eatr ,,Jask ółk a” (M arszałkow ska 89): 
godz. 15 „Zapraszam y na w ese le” : godz* 
18 ..M aż pogn ęb ion y” M olier’a.

TK ATR ST U D IO : godz. 18; w  niadzlel®  
1 św ię ta  o 15.30.

PR A SK I TEA T R  R E W II (Z ygm untow - 
ska 8): w eso ła  rew ia pt. ..N ajm ilsza
gw iazdka” godz. 17 1 19. W  n ied ziele  i 
św ięta  15. 17, 19.

K U K U ŁK A  K LU B SATYRYKÓW  (w 
kaw iarni „Reduta*’, N ow y ftwiat 8): co. 
d ziennie o godz. 19.00 „K pinki spod  
choink i” .

„KRAKOW IACY I GÓRALE”
DLA 8 W IAT A PRACY

W  najb liższych  dniach przybędzie  do 
W arszaw y na gościn ne w ystęp y  Pań  
stw o w y  T eatr  W ojska P o lsk ieg o  z Lodzi 
i da cztery przed staw ien ia  w  P ań stw o­
w ym  T eatrze P olsk im  dla w arszaw sk iego  
św ia ta  pracy oraz jedn a przedpołudniów . 
kę d la  chłopów  spod W arszaw y.

PO RANEK ARTYSTYCZNY PCK
W  niedzielę . 5 bm. o godz. 12 w  ka. 

w iarni „ P o lo n ia ” odbędzie s ię  poranek  
artystyczn y  z udziałem  M. K arw ow’sk iej 
i J . P op ław sk iego . H. Zarzyckiej i N e lly  
B ogack iej. D ochód na P o lsk i Czerwony  
K rzyż. Zam ów ienia na sto lik i przyjm u je  
biuro PC K . ul. P iu sa  XI 24—26 I p. po­
kój N r. 4 od 10 do 14-ej.

W IE L K I PK ST IW A L  ZASP.u  
W e w torek  dn ia  7 styczn ia  o godz. 18 

w  sa li ..R om a” odb ęd zie s ię  W ielk i F e. 
stiw a l Związku Z aw odow ego A rtystów  
Scen P o lsk ich  na cele zapom ogow o-cha. 
ry ta tyw n e  ZASP. U dział biorą najw yb it­
n ie js i ar ty śc i W arsza w y :

N . A ndrycz, E . B arszczew ska. A. B ole- 
chow ska. M. Chm urkow ska: F . D aniszew ­
ska, L. D rzew iecka, E. G istedt. J. 
K arpińska. M. K arw ow ska. H . M acule. 
w icz.G edroyć, T. M ankiew iczówn.i, K. 
M adejska, L. M essal, I. Soboltów na. I. 
Skw ierczyńska, K. D em bow ski, I. D ygas, 
M. F o g g , A. Jaksztas, H . M ałkow ski, E. 
M ossakow ski. R. M łynarczyk, J . M roziń- 
sk i, T . Olsza. O. O rleńska. S. P ok rzy . 
w ińska , M. P aw lik ow sk i. J. P op ław sk i, 
K . P oreda, L. Sem p oliński, J . Szopski, 
E. W ojnar. M. W yrzyk ow ski.

A kom paniam ent: N e lly  Bogacka, Z.
K ryńska. Z. Zalewska. M. W oreszez \ń -  
ska, B iałoskórsk i, T . M azurkiewicz. K on. 
feran cierzy: A. Jaksztas i M. P aw lik ow ­
sk i. K ierow nictw o artystyczn e: Marian

. ; W yrzyk ow sk i. O rganizacja: dyr. B roni­
sław  Iw an ow sk i.

godz. 11. 2650 ka łach : szkoła powszechna przy ul. wiązkowa?

Odnalezienie zwłok 
zolnierza-poety

Podczas ekshum acji po ległych w Po 
w staniu W arszaw skim , odnaleziono na 
terenie ra tu sza  zw łoki m łodego poety- 
żo ln ierza, K rzysztofa B aczyńskiego. 
K rzysztof B aczyński by ł 6ynetn zn ako­
m itego k ry ty k a  literackiego, tow. S ta ­
n isław a "Baczyńskiego.

Zebranie
m i e s z k a ń c ó w  P r a g i

R ada N arodow a P raga-P ó łnoc  za 
w iadam ia, że w dn iu  5 bm. o godz. 10 
rano  w k in ie  „S yrena11 (ul. In ży n ie r­
ska) odbędzie się  zebran ie  m ieszkań 
ców D zielnicy P raga-P ó łnoc, urządzo 
n« sta ran iem  R ady  N arodow ej oelem 
złożenia rocznego sp raw ozdan ia  z dzia 

m ysłu K onfekcy jne  Odzieżowego zosta tal noś cl R ady p rzed  m ieszkańcam i 
ła  p rzeniesiona do  nowego lokalu  p rzy j D zielnicy P raga  Północ Staw iennictw o 
ul. Nowy Z jazd 1, IV  piętro , pokój 146 Kom itetów Dom owych obowiązkowe.

Dnia 5 bm. o godz. 11 ran o  odbędzie  j D nia 5 sty czn ia  rb., o godz. 12.30, 
się ogólne zebranie członków  Zwiąż- w sa li „W edla" odbędzie się  w ielkie 
ku w  sa li konferency jnej p rzy  ul. No­
wy Z jazd 1. Obecność w szystkich obo

Stojanows/kiej 12/14, szko ła  powszech 
na przy  ul. O szm iańskiej 23/25 (dla 
m ieszkańców zam ieszkałych na teren ie  
T argów ka) o raz  w szko le  pow szechnej 
p rzy ul. M ieszka I (dla m ieszkańców  
T argów ka fabrycznego i U tra ty ).

W  NOWEJ SIEDZIBIE 
Siedziba Zw. Zaw R ob . i  Prac. Ptrze

zeb ra n ie  o b y w a te ls k ie ,  z w o ła n e  przez 
D z ie ln ic o w ą  R adę N arodow ą Praga 
Południ*.

 ̂ B ile ty  ju ż do nab ycia  w  Zarządzie GM. 
| w nym  ZASP, Al. S ta lin a  45 (parter) w  
■ godz. 11 — 15. dnia 5 i 6 stvozr.ia w  ka. 
i Sie ..R om a” od godz. 11 do 17. a w dniu  
F estiw a lu  od 10 rano w  kasie  przv we,i. 
ściu .

f K I N A )
„A TLA N T IC ”  (u l. C hm ielna 33): „P od . 

rzutek*’.
„PO LO N IA ”  f M arszałkow ska 66); 

„E lw ira  M adigan”
„STY LO W Y ” (M arszałkow ska 112): -  

„C zarodziejski k w ia t” .
„SY R E N A ” (Pra^a ul. Inżynierska 4 );

11 seria  „K om ediantów ” ..R om ans paja­
ca” . P oczątek  godz. 12. 14, 16. 18. 20.

„TĘCZA” (Żoliborz; Suzina 4 ): „Zaklę. 
ta  narzeczona” .

KING OŚW IATOW E (Żoliborz, pi. In. 
w alidów  10): film 1 „M ek syk” .

Początki sean sów  w k in ie  „Stylow y*4 
o godz. 11. 13, 15. 17, 19. 21.

W e w szystk ich  p ozostałych: 14, 18,
18, 20.

B ilety  u lgow e w przed-przedaży dla  
członków  zw ięzków  Zawodowych, organ i­
zacji m łodzieżow ych i w olska dc nab v. 
cia w  R adzie Związków, N ow y Zjazd 1.

I^ u s ty s z y m y  
L o  w  RADIO

SOBOTA, 4 STYCZEŃ 
6 00 Sygn a ł czasu: 6.05 D ziennik  por.; 

6.30 M uzyka por.; 7,05 M uzyka; 7.15 W ia ­
dom ości dziennika por.; 7.40 M uzyka; 8 40 
Skrzynka PC K ; 8.50 A udycja szkolna:
12 05 A udycja  dla ś-wietlic robotn iczych; 
12,40 P ieśn i D eb u ssy ’ego  i M. R avel a ; 
13.00 K oncert M ałej Ork. P . R .; 15.00 
Słu ch ow isk o dla dzieci p t. ..H istor ia  
dziadka do orzechów ; 15,30 Ze św ia ta  ra­
d ia; 15,55 K oncert so listó w ; 16,05 D zien­
n ik popoł.; 16.35 Skrzynka techniczna; 
16,45 P ogad anka rad,; 17.00 A udycja  dla  
m łod zieży; 17,25 P rzy  sobocie po robo­
cie; 18.50 N auka przy g ło śn ik u ; 19.00 
A udycja d la  w si; 19.15 M uzyka; 19.25 
„T rio  fortep ian .” ; 20.00 D zien nik  w ieczór  
ny; 20,25 A udycja  słow no-m uzyczna pt. 
..W spom nien ie o ks. G ieburow skim ” ; 21.00 
S łu ch ow isk o pt. „Mgła*’ ; 21.45 K w adrans 
p rozy ..L a lk a” P ru sa ” ; 22,00 A udycja  
rozryw kow a; 22.15 K oncert Ork. Tan. P . 
R .: 23.00 O statn ie w iadom ości dziennika  
radiow ego; 23,30 A udycja  Chopinow ska; 
23,55 Streszczen ie w<ożn. w iad. dziennika; 
H ym n.

W ARSZAW A II 
14.02 M uzyka rozryw kow a: 14 30 P ieśn i 
w łosk ie; 14,43 M uzyka rozryw k ow a , 16 30 
K oncert życzeń; 10.17 M uzyka taneczna; 
23,05 M uzyka poważna.

C E N Y  o  G ł  O 8 Z E N: PBENI1MF.RATA MIESIĘCZNA 511 ZŁ.

O ątoszem s druhnę nancllowe po 15 Jit, za wyra? P os/ąk iw an tę rodzin pracy 1 zguhv po 5 *1. 
za w yra ' Ręklan we 1 mm azernU-Ąci 1 szp..lt 40 zł W if-A cie  redakcyjnym  60 zł.
T łu stym  drukiem  100 proc. drożej. Za term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja n ie odpowia­
da.
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■ mat. nl*m Fulaw ska 16 — ..OKAR9' 
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szkła i porc . G rochowska źlk — M, F: 
wa ni P ierocktego 11. Placów ka ,.Cz’ 
ska 19 R ozdzielnie eazet PI Inw alido*  
119, Praaa ul. T a r c w a  ?» Woin.iSO" 
ul. Ztpta 4. llz ia i Reklam y .Spółdzielń. 
B iuro Ogłoazeń -  T eofil P ietraszek

ro O al 1 Rek) Sp W yd. ..W iedza" Oddz w W arszaw ie Al Jerozolim ski® 121. tel. TO-6D5 
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O CZYM MYŚLĄ DZIECI NIEMIECKIE
Berlin, w gru-dulu 1946.

Jednym  z najbardziej charak tery  
stycznych — i praw ie norm alnych . — 
obrasków  życia ulicznego w miastach 
niemieckich jest widok żebrzących 
dzieci. W łóczą się wyrostki, chłopcy 
i dziewczęta, po wszystkich bardziej 
atrakcyjnych punktach miasta, naga­
bując żołnierzy i cudzoziemców, go­
dzinami wyczekują przed sklepa­
m i lub kantynam i oficerskimi, gdzie 
alianci odbierają swe tygodniowe ra ­
cje żywnościowe, bądź też oblegając 
form alnie kaw iarnie i kluby, gdzie 
zbierają się okupanci przy podwie­
czorkach lub tradycyjnej herbacie. 
Dzieci niem ieckie czynią to z wprawą 
zawodowych żebraków. Mają swoje 
upatrzone stanowiska, zasób koniecz­
nych ałów angielskich bądź francus­
kich, „nieszczęsne" miny i figlarne u- 
aanicchy — zwłaszcza jeśli ‘„ofiarą" 
a taku  jest kobieta, siostra z Czerwo­
nego Krzyża lub funkcjonariuszka 
U NU RA. W  godzinach, kiedy w ypada 
pora lunchu lub kolacji, dzieci te 
ławicami naw iedzają pewne okolice, 
jazgotem niezrozum iałych ałów i p is ­
kiem trium falnym  złowionej zdoby- 
eay znacząc po ulicach swój szarań­
czy pochód. Mali ci żebracy, stali się 
s czasem postrachem  wszystkich kan ­
tyn i klubów, a  władze musiały n a ­
w et zabronić oficerom o czułych ser­
duszkach rozdaw ania produktów- Od 
tąd Military Police rozpoczęła formal 
mą w alkę z tym  najazdem . Dzieci nie 
dały za wygraną, stosują tylko b a r­
dziej przew rotne metody w atakow a­
niu „wroga".

Czy dzieci n iem ieck ie  
n ap raw dę głodują

Człowiek niezorientowany w stosun 
kftch niem ieckich mógłby w czułości 
swego serca sądzić, że biedne dzieci 
niem ieckie nie m ają  co jeść i z tego 
powodu zmuszone są żebrać na ulicy. 
Nie podobnego! Nie widziałem lepiej 
ubranych, starann ie j wypielęgnowa­
nych 1 troskliw iej odkarm lonych dzie­
ci, niż niemieckie. Zwiedziłem wiele 
miast w Niemczech i muszę przyznać, 
że ani w Polsce, ani we Francji, ani 
na Bałkanach nie widziałem tak  bez­
trosko bawiących się i tak przyjemnie 
wyglądających malców, jak  rap. w 
Berlinie! Niektórzy z nich wyglądają 
w prost, jak  z okładki am erykańskie­
go magazynu.

Skąd więc to żebractwo?
(Sutkiem proste.
Dzieci niemieckie m ają dość nor­

malnego pożywienia. I na kartki i 
dzięki zapobiegliwości swych rodzi­
ców, kiórzy dbają o swe latorośle. 
Nie chcą jeść ciągle ciileba z masłem 
czy mięsem, ale zachciewa się im cze­
kolady oraz innych delikatesów. I 
troskliwe m aiki w skazują im, gdzie 
jest źródło tych s p e c j a ł u D z i e c i  nie­
mieckie żebrzą o czekoladę, pom arań­
cze, cukierki dla siebie i o  papierosy 
dla swych ojców.

„Klasy i stany"' 
w śród żebraków

W śród żebraków tych można wy 
raźnie rozróżnić kiasy i stany. Jedni— 
biedniejsi — zbierają niedopałki p a ­
pierosów, resztki porzuconych kon­
serw; inni dom agają się od przechod 
niów czekolady lub papierosów; są i 
tacy, którzy chętnie przyjm ują pie­
niądze. Nie spotkałem  jednak jeszeze 
nigdy niemieckiego dziecka, które pro­
siłoby o  chteb. Jak  opow iadał mi je ­
den z am erykańskich podoficerów, 
który pracow ał w kuchni oficerskiej, 
bardzo rzndko mali ci żebracy re­
flektu ją na obiad, a praw ie zawsze — 
na słodycze. Powstały już naw et m a­
łe szajki żebracze, klóra grasują w

Kontynuacja recepty Goebbelsa: 
rWalka o dobrze zastawiony stół*

K O R E SPO N D E N C JA  W Ł A S N A  „R O B O T N IK A ”

pobliżu wojskowych restauracja, stale 
zmieniając obsadę, zależnie od pory 
dnia i wydawanych posiłków. Te sa­
me bandy pik ietu ją form alnie żołnie­
rzy, odbierających swe racje tygod­
niowe w specjalnych sklepach. Są tak 
natarczywe, że nie ma praw ie żołnie­
rza, który dla świętego spokoju nie 
okupiłby się' jakim ś datkiem. Docho­
dzi czasem do tego, że przed takim 
sklepem sto ją  dwie kolejki (jak to np. 
widziałem we F rankfurcie nad Me­
nem) : w jednej żołnierze po racje, 
drugą, równoległą tworzą dzieci. Ka­
żdy m aleć ma już z góry upatrzoną 
ofiarę, k tó rą  natychm iast po odebra­
niu przez n ią przydziału — atakuje 
energicznie i praw ie zawsze z powo­
dzeniem.

Bo, jak mówią Niemcy, ich dzieci 
nie mogą żyć bez czekolady i ciastek.

Najlepszym dowodem tego było za­
chowanie się uwolnionego od stryczka 
d r Schachta, k tó ry  w  godzinę po wyj­
ściu z sali zażądał wzamian za au to ­
g ra f —- słodyczy dla swych dzieci, 
„które już tak  dawno nie jadły cze­
kolady” . Gdy nasze dzieci podczas 
okupacji puchły 1 um ierały z głodu, 
dzieci niemieckie dzisiaj, po przegra­
nej wojnie, m ają  więcej czekolady, 
niż za czasów H itlera. W prawdzie za­
bronione jest rozdaw anie Niemcom 
produktów  pochodzenia am erykańskie 
go, ale trudno z drugiej strony w ym a­
gać przestrzegania tego przepisu, sko- 
ro ’dziecko czapla się form alnie połów 
płaszcza, błagalnymi oczkami i n ie­
szczęsną miną żebrząc o cukierka...

„Nam nie uiierzą — 
n iech  m ierzą dzieciom "

Już niejednokrotnie miałem sposo-b 
ność przekonać aię, jak przebiegłe i 
chytre byw ają dzieci niemieckie. Jak 
potrafią „czarow ać",' ile sprytu i do ­
świadczenia kry je  się w ich główkach 
pod m aską cierpienia. W Niemczech 
rośnie pokolenie doświadczonych że­
braków, którzy jeszcze niejedną nie­
spodziankę sprawią swym m iłosier­
nym darczyńcom. l*o pierwszej w oj­
nie Niemcy podobną metodą żebraczą 
okpili cały świat. Za pożyczone ple- [ 
niądzc uzbroili się. Za wyłudzone to­
wary 1 żywność — wykarmlll i odzia­
li swych żołnierzy. A dobrotliwy świat 
płakał nad ich losem. Podobnie jest i 
teraz. Tylko do ataku poszły dzieci | 
niemieckie, pouczarie przez rodziców, 
którym jakoś nieporęcznie jest dzia­
łać na w łasną rękę. Potrosze może i 
dlatego, że „jest się cokolwiek skom­
prom itowanym ", jak  mówią K rauso­
wie i  Schultzowie. „Nam się już nie 
wierzy" — pow iadają między sobą — 
może dzieciom uwierzą".

Dzieci niemieckie, jak  zresztą wszy 
stkie dzieci n a  świecie (jedynie hitle 
rowcy tego nie uznawali, pam iętacie?), 
są miłe i przyjemne. Gdy proszą o 
coś — trudno i:n odmówić. Nic jesteś 
my przecież hitlerowcam i, aby snal i 
trelow ać lub w kołyskach mordować 
niemowlęta. A cóż dopiero tak i A m e­
rykanin  lu-b Kanadyjczyk, który n i ­
czego nie zaznał, nic nie widział, u 
wszystkie okruoieństwa zna tylko z o- 
powieści! Gdy spotyka małe, schludne 
dziecko, k tóre się doń uśm iecha i wy ­
ciąga m ałą rączkę po cukierek, ząpo 
mina o polityce i daje, co ma przj 
sobie. Czasem wiele. Nieraz zabiera 
do domu i — przypom inając sobie 
własne dzieci, gdzieś hen! w Ontario

czy nad Mississiipi — obsypuje wprost 
łakociami. Nić przyjaźni zostaje n a ­
wiązana. Później przychodzi do mie­
szkania rodziców tego dziecka, z ko­
lei lituje się nad ich losem. Może po­
zna córkę tych' ludzi, może młodą 
m atkę Sztafeta przyjaźni dobiega me 
ty. T rudno też później wymagać od 
niego, aby mógł być obiektywny w 
różnych sprawach niemieckich. Gdy 
się kilku takich panów  zbierze w klu 
bie na herbatce, dyskusje z reguły to­
czą na tem aty niemieckie. Panowie 
p iją whisky i litu ją  się nad biednym 
narodem  niemieckim, którego dzieci 
muszą żebrać o czekoladę na Ulicy. 
Padają  różne słowa, wreszcie zaczyna 
się napadać na tych polityków, którzy 
żądają ukarania Niemców. I w ten spo 
sób, tak  prosty, a tak  perfidny, dzieci 
niemieckie sta ją  się apostołam i zba­
wienia własnego narodu.

Oczywiście, że niebezpieczeństwo ta 
kiego postępowania rozum ieją i Ame­
rykanie. W  ciągu ostatniego roku wie 
le zrobiło się na polu -reedukacji dzie­
ci. Żebractwo jest tępione. Ale i Niem 
cy nie zasypiają gruszek w popiele. 
U świadam iają swoje dzieci, o  co to ­
czy słę walka- I — przyznać trzeba — 
odnoszą na tym polu większe od allan 
tów sukcesy. Dziś każdy berbeć I 
skrzat berliński orientuje się w sp ra­
wach politycznych. W ie co mówić 1

jak  odpowiadać, w zafeźnodci od s tre ­
fy i od m unduru pytającego. Dzieci 
niemieckie stały się obecnie żołnie­
rzam i odradzającego się nacjonaliz­
mu, tym bardziej niebezpiecznymi, Im 
są heziironniejsze ł  pokorniejsze. Po­
kora, za k tórą kryje się dobrze ukar- 
towany plan gry.

Co napraw dę m yślą 
dzieci n iem ieckie

Otrzymałem niedaw no wyniki pe­
wnej ankiety, k tórą władze am ery­
kańskie rozpisały wśród dzieci n ie­
mieckich w Bad Kissingen, PytAnie, 
brzm iało: „Dlaczego Amerykanie są w 
Niemczech" ?■

Dzieci miały odpowiedzieć k ró t­
ko, maksymalnie w stu słowach.

Pewien 10-letn.i chłopiec pisze: „Ame 
ryikamie przybyli do was, aby nas wy­
zwolić, uwolnić od hitleryzmu, uczy- 

i nić z nas państwo demokratyczne, 
ukarać hitlerowców ltd. W szystko to 
jest w  porządku. Ale dlaczego niszczą 
oni tyle żywności?". Inny malec p i­
sze: „Amerykanie wkroczyli tu taj,
aby położyć kres naszej potędze, po­
nieważ boją się nas I naszego wojska. 
Takie jest moje zdanie".

Oto kilka dalszych wypowiedzi: 
„Amerykanie nie chcą, aby R osja­

nie zajęli całą Europę 1 dlatego są u

Wyburzanie Dworca Głównego

M
€

Olbrzymi kompleks przed zawaleniem

Źclazobetonopa masa wali się—

nas. Chcą podobno zbawić Niemcy".
„Amerykanie chcą podzielić nasz 

kraj na małe państwa, aby zapobiec 
nowej wojnie. Pragną też uchronić 
nas przed Rosją..."

„Amerykanie przybyli do Niemiec, 
aby zniszczyć nam przemysł..."

W  tym duchu pisane są odpowiedzi 
dzieci od 7 do 10 lat. Chwalą Amery­
kanów; narzekają na Rosjan, podob­
nie jak czynią ich ojcowie w knaj­
pach. Ponieważ rzecz dzieje się ,w 
stirafie am erykańskiej. Gdyby ankieta 
rozpisana była w strefie sowieckiej, 
skutek byłby odwrotny. Nąpadanoby 
na „brutalnych Yanikesów" (jak już 
nieraz sam słyszałem), a chwalonoby 
Rosjan. Bo Niemcy, od dzipci do star­
ców, potrafią być bardziej ulegli, ulż 
zmaltretowane zwierzę 1 bardziej pod­
stępni, niż kobra- Tak było za Henry­
ka Ptoacnlko, tak jest za Kurta 
Sehuhmaehera.

Ale powróćmy jeszcze do naszej am 
klęły. Posłuchajm y, co myślą dzieci 
W wieku od 10 do 12 la-t. Oto garść 
wypowiedzi:

„Amerykanie przybyli po to, aby 
skończyć z chaosem, jaki tu panuje. 
Sądzą bowiem, że Nieqafy m ają już 
dość wojaczki..."

„Po klęsce jesteśmy stale prow oko­
wani i słabi. Amerykanie przyszli do 
nas po to, aby chronić nas przed znów 
kłócącymi alę partiami..."

„Po kapitulacji pozostaliśmy bes 
wodza. Amerykanie zastępują nam 
go..-"

„Allanet okupują nasz kraj t zain­
teresowani są jedynie w eksploatowa­
niu jego bogactw naturalnych. Tylko 
Amerykanie mogą nam pomóc..."

„Amerykanie przyszli po to, aby 
skazać nas na biedę I nie pozwolić na 
odrodzenie się naszej nauki i kultury 
(slc!)“.

„Amerykanie nie są wcale lepsi od 
innych. I oni nas pragną tylko znisz­
czyć. Nie tylko politycznie, ale go­
spodarczo i ekonomicznie.. "

I takich odpowiedzi nie brakło. Po­
chodzą o-ne, jak  stwierdzono, od dzie­
ci, których rodzice siedzą w obozach 
m  hitleryzm. Dzieci natom iast Niem­
ców, którzy żyją dostatnio łub p racu ­
ją  u  Amerykanów, były w  odpowie­
dziach swych bardziej oporturaistycz- 
nie nastawione. Ankieta podaje jesz­
cze wypowiedz-i dzieci od  12 do 16 lat. 
Są one niezm iernie charakterystyczne 
dl* tego wieku. Młodzież to bowiem 
przeszła już przez hitlerowską szkołę 
życi®. Posłuchajm y kilku próbek:

„Amerykanie przybyli do pąs jedy­
nie w tym celu, aby snlaseayć naw. 
przemysł I wykreślić z międzynarodo­
wego handlu napis „Made ln Germa- 
»y‘...“

„Niektórzy mówią, źe A-nery kanie 
są u nas dlatego, że będzie wojna z 
Rosją..."

W alka o dobrze 
zastaw iony stó ł"

„Amerykanie są to  po to, aby zape­
wnić nam  równy przydział żywności 
1 urządzać nam  życie demokratyczne. 
Moim zdaniem, przybyli tu jedynie 
dlatego, żeby nie pozwolić narodom 
wschodnim zagarnąć całe Niemcy".

Dzieci z Bad Kissingen nie są  odo­
sobnione w swych sądach. Tak myślą 
ich rówieśnicy i  w innych m iastach. 
Chyba, że zajęci są  polowaniem na 
czekoladę lub gumę dó żucia 1 nie ma 
ją  czasu na pisanie. Nic więc dziwne­
go, że władze am erykańskie w Bad 
Kissingen obiecały z® każdą odpo­
wiedź paczkę słodyczy. Dzieci niemiec 
kie bowiem są bardzo praktyczne i nie 
zam ierzają tracić czasu bez profitu. 
Ich preceptor, Goebbels, nazyw ał to 
„walką o dobrze zastawiony stół..."

Dwie kobiety
P rzy  g łęb sze j w ódce w  b arie  sie­

d zie li dw a j panouńe.
R um iany  b londyn  opow iada! coś t  

w niebow zię tym  w yrazem  tw arzy , a ł y ­
saw y sza tyn  słuchał, k iw a jąc  sm utn ie  
głową.

—  Panie! —  en tu z ja zm o w a ł się 
pierw szy.  —  A  jakie  oczy! J a k ie  no­
gi! Sarenka  po prostu!

—  1 kocha pana?
—  Jeszcze  ja k ! Pow iada, że żyć  be­

ze mnie nie może.
S za ty n  w estchnął.
—  M oja też tak  mówi. A le  co to 

za życ ie  z ta ką  babą. B rzyd ka , głupia, 
nogi ja k  dw a p a tyk i, cielęce oczy, 
krzyw e ło p a tk i, do tego k łó tliw a  ł 
złośnica...

—  M oja ma cudow ny charakter! 
Zaw sze uśm iechnięta , an ielsko  dobra, 
łagodna. A  żeby pan w idzia ł, ja k  się 
elegancko i gustow nie ubiera!

—  V  m o je j x gustem  kiepsko, Na- 
pcha na siebie ja k ie ś  cudactw a i lu d ti  
na m ieście stra szy . A  nie da j Boże  
uwagę zw rócić. O brazi się  i p rzez ty ­
dzień  słow a nie powie.

—  M y  nie k łó c im y  się  nigdy. Z resztą  
nie ma o co, bo ia kobieta, to p raw ­
d ziw y  ideał!

—  S zczęśliw iec  z  pana  —  r z e k ł sza ­
tyn .

—  A  pana ia !  m t serdecznie  —  ros- 
tk liw lł się  b londyn .  —  N ie m oże pon  
rzucić te j jęd zy?

—  F orm alny ślub  m am y. N ie ia ke  
ła tw a sprawa,

—  A  ja ze sw oją  w zią łbym  i i  tik 
choćby dzisia j!

Ł y k n ę li i zakąsili.
—  M oże pozna pan k ied yś  m oją żo­

nę  —  odezw ał i ię  sza ty n  —  to będzie  
mnie pan ża łow ał jeszcze  urięcej.

—  A  ja  chcia łbym , żeby  pan po­
zna! m oje słoneczko . B ęd zie  m i pan  
jeszcze  w ięcej zazdrościł.

S za ty n  uśm iechnął się  sm utno.
P otem  zaczęli m ów ić o po lityce , po­

p ija jąc  coraz gęściej.
B y li  ju ż  na ty.
W  p ew n ej chw ili b londyn  zerw ał się 

i  pociągnął kom pana do okna restau­
racji.

—  P atrz. S tasiu! P atrz, drogi p rzy ­
jacie la t To onal

—  K to?
—  M aje s łoneczko ! M oja sarenka!

i  drug ie j stron ie  u licy!
S za ty n  sp o jrza ł i zdębiał.
—  J a k ie  sło n eczko ?  J a ka  sarenka?  

To m oja  żona, łobuzie!

A . TO M

Dom wypoczynkowy
b. więźniów

Staraniem Zarządu Okręgu War­
szawskiego Związku b. Więźniów 
Politycznych Hitlerowskich Więzień 
i  Obozów Koncentracyjnych z dn. 
1-go stycznia uruchomiony został 
na sezon zimowy 1 oddany do użyt­
ku dla członków Związku pensjo­
nat wypoczynokwy „Puszczykowo" 
w  Polanicy - Zdroju na Dolnym  
Śląsku.

Koszt całodziennego utrzymanie! 
z pościelą wynosi 135 zł. Przewi­
dziany pobyt dwu i czterotygodnio­
wy. Możliwe zniżki.

Zgłoszenia, podania oraz wpłaty 
przyjmuje sekretariat Okręgu War­
szawskiego Polskiego Związku b. 
Więźniów Pollt. w  godzinach od 9 
rano do 3 po południu, Warszawa, 
Puławska 12&.

E1CH fW E Ę UE (2 2 )  P r z e l a l i  Wandy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
Cygan skłonił się. Rawik spod stółtr wsunął mu banknot 

w  otwartą dłoń. Kate H agstroem  poruszyła się w swoim  kąciku.
—  Czy był pan kifdy szczęśliwy?
—  Często.
—  N ie  o tym myślę. M yślę o prawdziwym szczęściu niedości­

g n ion ym , zachłyśniętym, całkowitym ...
Rawik spojrzał w małą, wzburzoną twarzyczkę, która znała 

tylko jedną interpretacje szczęścia, najmniej trwałą: m iłość i nic 
innego.

—  Często Kate —  powiedział, myśląc o czymś zupełnie in­
nym i wiedząc, że m ów i prawdę-

—  Pan mnie nie chce zrozumieć. A lbo nie chce pan o tym 
m ów ić. K to teraz śpiewa z orkiestrą? .

—  N ie  wiem, dawno tu nie byłem.
—  M oże ktoś z gości. T o sie tu zdarza.
•—  D ziw ny głos —  powiedziała Kate H egstroem  —  tęskny, 

a pełen buntu.
-—  To pieśń, a nie głos.
—  Czy pan rozumie, co ona śpiewa?
—  „Ta w;j,s lubił...”, wiersz Puszkina.
—  Pan zna rosyjski język? - r ;
—  Tylko tyle, ile M orozow  mnie nauczył. Przeważnie wyiny- 

sły . T o  jedyny język do przekleństw.
—- N ie  lubi, pan m ówić o sobie, co?
—  fn nawet m yśleć o sob:ą nie łubie.
C hw ile siedziała cicho. —  Czasami zdaje mi się, że  to koniec 

z dawnym życiem. Oczekiwanie, beztroska —  to wszystko już sie 
skończyło.

Rawik uśm iechnął sie. —  T o sie nigdy nie kończy. Kate.
—  Życie to za wielka rzecz, kończy się ono dopiero z ostat­

nim  tchem.

N ie  słuchała go. —  Czasem przychodzi taki okropny, nie­
wytłum aczony Ipk. Jak gdyby świat miał sie zapaść, kiedy go  
opuszczamy. Czy pan zna i to  uczucie?

—  Owszem , każdy je zna. T o  cierpienie każdego Europej­
czyka. O d lat dwudziestu.

Zam ilkła. —  A le teraz to już nie jest rosyjski jeżyk —  po­
wiedziała potem, słuchając muzyki.

—  N ie , to  w łoski. „Santa Lucia” Lontana.
Światło reflektora drgnęło i skierow ało sie na stolik ojbok 

orkiestry, opuszczając skrzypka. Teraz Rawik m ógł zobaczyć 
śpiewaczkę. Była to Toanna M adou. Siedziała sama, wsparłszy 
łok ieć na stoliku, i patrząc w prost przed siebie, jakby prócz mej 
nie było  tu n ikogo. Twarz jej w  jaskrawym św ietle wydawała 
się  bardzo blada, nic już jednak nie miała z ow ego  płaskiego, 
skażonego wyglądu, który u niej pamiętał. Przeciwnie, promie­
niała tajemniczą, podniecającą pięknością. Patrząc na nią, przy­
pom niał sobie, że raz już ją taką oglądał w jej pokoju nocą, ale 
jpyśłał wtedy, iż to była słodka złuda pijaństwa, która zresztą 
Zaraz rozpłynęła sie i znikła. Teraz jawiła sie w  całej doskona­
łości.

—  Có tam jest? —  spytała Kate H egstroem .
O dw rócił sie. —  N ic , znam te piosenkę. Taka piła neapo- 

litańska.
—  W spom nienia?
—  N ie , nie mam w spom nień.
Pow iedział to z w ię k sz ą  gw ałtow nością, niż zamierzał. Spoj­

rzała na niego uważnie. —  Czasami myślę, że chciałabym na­
prawdę w iedzieć, co w  panu siedzi.

Zrobił ruch zniecierpliw ienia J obrony. —  N ic  wiecej, niż 
w każdym innym. Po całym świece w łóczą sie dziś nieumyślni 
awanturnicy. Każdy hotel dla uchodźców jest nimi przepełniony, 
a historia każdego z nich wydała by sie sensacją nawet D um aso­
w i czy W iktorow i H ugo. Ziewam y, zanim ją zacznie opówiądać. 
Proszę, jeszcze kieliśzek . wódki. D ziś 'najdziwniejszą przygodą 
jest zw ykłe bytowanie.

Orkiestra zaczęła grać bluesa, nie grała jednak, dobrze do 
tańca. Kill^t par zaczęło się kręcić. Toanna M adou wstała i skie- 

.rowała się ku drzwiom. Szła jak w pustce. Rawik przypomniał

sobie nagle o niej zdanie M orozow a. Przeszła tuż obok iego sto­
lika. Pom yślał, że go dostrzegła, ale oczy jej prześlizgnęły się p c  
nim  obojętnie i zniknęła za drzwiami.

—  Czy pan zna tę kobietę? —- spytała Kate H egstroem , 
która przyglądała mu się bacznie.

—  N ie .

BI
.—  Czy pan widzi, W eber? —  spytał Rawik —  tu, i tu i tu,
W eber nachylił się nad cięciem, które było rozchylone 

klamrami. —  Tak.
— - T e  małe obrzm ienie tu i tu, to nie spuchlizna.
—  N ie .
Rawik w yprostow ał się. —  Rak —  pow iedział —  czysty, 

niewątpliwy przypadek raka. Coś tak potw ornego od lat mi się 
nie zdarzyło. W ziernik nic nie pokazał, badanie miednicy w y­
kazało tak nieznaczne obrzmienia z jednej strony, że można to 
było wziąć za torbiel albo za włókniaka, w każdym bądź razie 
nic ważnego. N a g le  zachodzi potrzeba dojścia brzusznego, robię 
cięcie i znajduję raka.

W eber spojrzał na niego.
—  I co pan teraz m yśli zrobić?
—  M ożemy zrobić wyciek próbny, dla rozpoznania mikro­

skopow ego. Czy Boisson jest jeszcze w laboratorium?
-— Prawdopodobnie.
W eber kazał, pielęgniarce połączyć się z laboratorium. W y­

szła, krocząc bezgłośnie na gum owych podeszwach.
—  Powinniśm y iść dalei —  powiedział Rawik ,—  i w vcąć  

macicę. N ic  innego nie małoby sensu. N ajgorsze iest to. że <■>!•■,i 
o niczym nie w ie. Tak puls? -  spytał lekarza, który dawał nar­
kozę.

— Regularny. Dziew ięćdziesiąt.
—  Ciśnienie krwi?
—  Sto dwadzieścia.

*) Z powodu om yłki d rukarsk ie j w ypadła num eracja  kilku pa 
' przednich rozdziałów.
■ ' 113 c. i i . ) .


